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W KRAKOWIE,  Plac Szczepański L. 9.
poleca

N A SIO N A  w arzyw ne i kw iatow e
OPRYSKIWACZE do drzew owocowych, 

Środki chemiczne dla zwalczania szkodników 
drzew owocowych  

„N O R N I  najskuteczniejsza trucizna na 
szczury i nornice 

P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

Gimnazjum żeńskie z prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy
boru. Szkoła m a VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym  typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w całem Państwie; gospo
darstw a mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczenice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwerzacji francuskiej oraz z lekcyj muzyki. 
A d re s : Z ak ład  SS B e n e d y k ty n e k  w  S tan ią t-  
kach  k o ło  K rakow a (na drodze Kraków - Tarnów) 
s ta c ja  k o le jo w a  P a d łę ż e . T e l. N ie p o ło m ic e  7
—— bm̂— hm— a— naa— 111 iwimiir— iii

Sztuczną węzę i matki pszczele
dostarcza p a s ie k a  B ra c i S z o sto k ó w  w  Z e b rz y d o w ica ch
L 76 Śl. Cieszyński po cenach następujących: 1 kg. — 5 kg. 
sztucznej węey dowolnych rozmiarów, z czysto pszczelego wo
sku o głębokich komurkach 5*50 zł. ponad 5 kg. 5 20 zł. za je
den kilogram. — Matki pszczele od 15 maja do 15 października 
1936 r.: rasy kaukazko - mingr. 8 zł. za sztukę, rasy krajowej 
6 zł. za sztukę. Ceny matek rozumieją się wraz z przesyłką po
cztową, za sztuczną węzę loco Zebrzydowice bez opakowania. 
Nasza hodowla matek pszczelich i wyrób sztucznej węzy zo

stały kilkakrotnie odznaczone.

ChroA siebie
przed 

ogniem, 
deszczem, 

gradem, 
śniegiem , 

burzą!
Oferty kierować do

E V E R I T A S
POLSKA 

FABR. DAGH. AZBEST.
Kraków, 

ul. Zabłocie L. 37.

B A N D A Ż Y S T A ,
Specjalista

.  W
ul. Fiorjańska 9. Tel. 129-56

poleca;

bandaże przepuklinowe, pa
sy brzuszne (przy opadnię
ciu żołądka, ciąży i p» poro
dzie). Opaski hygieniczne, 
suspensorja i prostotrzym.

KONCESJONOWANE

Kursy kroju i szycia
s 9 m S  ó n E e f i m a 6 6

w a l.  M.ML
rozpoczynają się 1 i 15 każdego m iesiąca. Przyjmuje 
się dziew częta naw et z szyciem nieobeznane. W pisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. D la zamiejscowych 

m ieszkanie zapew nione. .
O płata do golow y zniżona,

KRAKÓW ,
ulica Rzeczna 
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G u b e rn a to r B anku  A n g lji , M ontagu N orm an 
ośw iadczył ostatn io  d z ien n ik a rzo w i:

— W  obecnych  w arunkach  ze rw an ie  z u stro jem  
k ap ita lis ty czn y m  je s t n iepodobieństw em . Skasow anie 
o b ro tu  p ien iężnego  n ie pow iodło się naw et Sow ietom . 
M oże się to udać ty lko  poszczególnym  jednostkom . 
T ak  w łaśnie było ze s ta ry m  P lum kinsem .

— Któż to je s t?  B a n k ie r?  P rzem y sło w iec?
— Nie, żeb rak  londyńsk i. Chodzi od dom u do 

domu, p rosząc n ie o p ien iądze, gdyż pom yślanoby, 
że p o trzeb u je  ich n a  w ódkę, lecz o chleb. K ażdy 
chę tn ie  sp e łn ia  jego prośbę, to  też to rb a  i k ieszen ie 
s ta reg o  P lu m k in sa  w ype łn ione  są  m niejszem i i w ięk- 
szem i kaw ałkam i chleba.

Raz zapukał do drzwi pan i Brow n.
— Jes tem  b ezrobo tnym  od ro k u . P roszę  o k a ‘ 

w ałek  chleba.
— Ż ału ję —- odpow iada sk ąp a  pan i B row n — 

ale  m am  ty lko  cały bochenek .
— Nie szkodzi — w oła P lum kins, sięgając do 

to rb y  — m ogę w ydać re sz tę !

Zawiedziona.
— A leż to  n iesły ch an e , p an ie  K aczynos. S p la 

m iłam  sobie now ą suknię, o p ie ra jąc  się o p ań sk ą  
św ieżo pom alow aną ladę sklepow ą.

— P rzep raszam  panią, ale nap is  w yraźn ie brzm i 
„św ieżo m alow ane*.

— Jakżeż ja  m am  p an u  w ierzyć, k ied y  n a  ja j
kach  w pańsk im  sk lep ie  je s t tak że  nap is „św ieże jaja* 
a zaw sze są  zepsu te .

P ew ien  lekarz  p rzep isa ł chorem u dziennie dzie
sięć kropli lek a rs tw a  i jeden  łyk  koniaku .

Po pew nym  czasie pac jen t przychodzi do lek a
rza, k tó ry  p y tą :

— No, jak że  pan  się stosow ał do m ych po leceń?
— P an ie  d o k to rz e ! N ieb a rd zo ! Co do krop li 

jestem  tydzień  w tyle, ale za to  co do kon iaku  trzy  
tygodn ie naprzód .

W ogrodzie zoologicznym.
P a ra  narzeczonych  stoi p rzed  k la tk ą  m ałp  w o‘ 

grodzie zoologicznym .
— Chodź już W acuś — prosi ona — chcę zo

baczyć k la tk ę  z lw am i 1
— A leż zostańm y kochan ie  — odpow iada n a 

rzeczony — m nie s traszn ie  podobają  się m ałp y !
— No wiesz, ty  m yślisz ty lko o sobie —  w zdy

cha narzeczona.

W a p n o bardzo dobre do 
budow y, j a k o t e i  
do b ie le n ia  można

nabyć u Firmy

Stanisław Żółkiewicz i Ska
w  C Z U f f i C U

Fabryka Wapna, Cegieł I Wyrobów Betonowych
T e le fo n  N r 8

|il  p o w ie ść  biblijna w dwóch
I tomach Ludwika St. Unsin- ,ra o a iu u u a u u !u  uium iuil ga z ilustracjami koioro.

wemi. Do nabycia w Administr. „Roli" w cenie tylko 1 '20 zł. 
wraz z przesyłką pocztową.

G o s p o d a r z e !
Korzystajcie z wielkiej okazji na

bycia oryginalnych maszyn 
prościejowskich

W i c h S e r l e  &  K m h t l k
(Czechosłowacja)

Maszyny jak: niłocarnie, kieraty, 
sieczkarnie, siewniki, żniwiarki i 
motory posiadam już oclone w Pol
sce i sprzedaję je b e z  opłaty cła . 
Zamawiajcie natychmiast, gdyż 

zapas się wyczerpuje.

prościejowskich fabryk I .  H . Z u c k e r m a n  KBJiKDW-P0fl6(tB£E Rynek 5 £ 2 . . )

Okazja !
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Nagroda i kara.
i.

(om iędzy przyrodzonem i środkam i w ychow a
nia, jak ie  znajdują się w ręk u  rodziców, b a r 
dzo w ażne m iejsce zajm uje nagroda i k a ra ; 
uży te  w odpow iednim  czasie, okoliczności 

i sposobie, najzbaw ienn iejszy  w pływ  w yw ierają  na 
dziecko, lecz z drugiej znów stro n y  błędnie, zastoso
w ane, w ielkie szkody przynoszą  w ychow aniu.

P rzedew szystk iem  trzeb a  pam iętać o tem , że ce
lem  nagrody i k a ry  jes t m oralne podniesien ie  dzie
cka, udoskonalen ie jego serca, lub w reszcie popraw a. 
N agroda m a pociągać dziecko do cnoty, k a ra  w zbu
dzać w strę t do złego. B łądzą więc bardzo ci rodzice, 
k tó rzy  tych znakom itych środków  używ ają  nie n a  to, 
aby  dziecko dobrze w ychować, uczynić je  cnotliw em  
i szczęśliw em , lecz do zaspokojen ia sw ych chwilo
w ych usposobień  i p o ry w ó w : to  jes t nagradzając, 
gdy są w dobrym  hum orze, a karząc, skoro  ich gniew  
lub niecierpliw ość poruszy .

N ajlepszą n ag rodą  dla dziecka za spełn ien ie  cze
goś dobrego je s t nag roda n a tu ra ln a , czyli upodoba
nie Boże, zadow olenie zew nętrzne i radość rodziców. 
T ak  sam o też najlepszą k a rą  za złe jes t k a ra  n a tu 
ra ln a  a w ięc : gniew  Boży, niepokój sum ienia i zm ar
tw ien ie rodziców. Tej n a tu ra ln e j nag rody  i k a ry  trz e 
b a  najp ierw  używ ać, rozbudzając w sercu  dziecka 
Odpowiednie uczucia.

Skoro ted y  dziecko zmówi uw ażnie pacierz, uczy 
się pilnie, jes t posłuszne, przezw ycięży w sobie jak ą  
złą skłonność, m ogą m u rodzice m ó w ić : jak  Bóg ko 
cha dobre dzieci, jak  mile spogląda w tej chwili na  
hie, jak  gotów  udzielać m u nadal Swej p o m o cy ; d a 
lej w inni rodzice zw rócić uw agę dziecka n a  spokój* 
zadow olenie w ew nętrzne, jak ie  czuje po w ypełnieniu

obow iązku, po oparciu  się złej chętce, a w reszcie w y 
razić sw oją w ielką radość i pociechę, jakiej doznają 
p a trząc  na dobre zachow anie się, na  cnoty  sw ojego 
dziecka. K iedy znow u rodzice chw ycą dziecię na  
k łam stw ie, k radzieży, k iedy  je s t k rn ąb rn e , n ieposłu 
szne, niech m u pow iedzą, że Bóg gniew a się i o d 
w raca od złego dziecka, że anioł s tró ż  płacze, a  sza 
tan  się cieszy, nad to  n iech m u przypom ną, jak  czu
ło się szczęśliwe i sw obodne p rzed  popełnieniem  złe
go, a te raz  oto rum ienić  się m usi, czuje się n iesp o 
kojne, zaw stydzone, n ieszczęśliw e; w końcu m ogą ro 
dzice okazać dziecku sw oją boleść i zm artw ienie, ja 
kie im złe postąp ien ie  dziecka spraw iło.

Nie zaw sze przecież i n ie dla każdego dziecka 
w ystarcza  n a tu ra ln a  n ag roda  i k ara , o jak ich  m ów i
liśm y.

Dziecię p rzynosi z sobą n a  św iat złe skłonności, 
do w ytęp ien ia k tó rych  potrzeba często silnego lek a r
stw a, dotkliw ej, w yraźnej nag rody  lub k ary .

Z asadą dobrego w ychow ania jest, że p ierw sze 
m iejsce w inna zajm ow ać nagroda, źe p ierw ej dziecko 
pow inno poznać cnotę, ukochać ją, dążyć do niej ze 
w szystkich sił, do czego nag roda m a m u być zachę
tą. Szczęśliwi rodzice, k tó ry ch  dziecię jak  najdłużej 
nie zna złego, k tó rzy  jak  najpóźniej zniew oleni są  
użyć k a r y !

K iedy w ypadnie zastosow ać nag rodę lub k arę , 
trzeb a  się bardzo  uw ażnie zastanow ić. N au k a  w y
chow ania choć pozornie je s t jedna, podaje ty siączne 
drogi i środki, k tó ry ch  używ ać m ożna odpow iednio 
do usposobienia, ch a rak te ru  dziecka. Jed n a  i ta  sa 
m a rzecz, na  różne dzieci, najrozm aiciej działa i czę
sto co na  jedno dziecko robi w rażenie, dla drugiego 
zostaje zupełn ie obojętne.

N ie godzi się w ięc działać z pośpiechem , iść za 
chwilowem  usposobieniem , chw ytać n a  ślepo ten  lub 
ów sposób nag rody  czy k ary . N ajpierw  trzeb a  g ru n 
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tow nie zastanow ić się nad  usposobieniem  dziecka, a 
potem  n ad  jego u czy n k iem ; trzeb a  rozw ażyć złość 
lub dobroć serca, pobudki sk łan iające do czynu  i je 
go sku tk i na  p rzy sz ło ść ; dalej pom yśleć jak  uczynek  
dziecka w ygląda w oczach Boga i dopiero postanow ić 
n ag rodę  lub karę . N igdy n ie wolno zapom inać, że tu 
chodzi o szczęście dziecka, o jego dobre  w ychow anie
0 uczynien ie z niego cnotliw ego człow ieka, a nie o 
zaspokojen ie chw ilow ych uczuć rodziców, ich zado
w olenia lub  niechęci.

D ziałając bez zastanow ienia, używ ając nagrody  
czy k a ry  bezm yślnie, zam iast korzyści, szkodę w y
rządzam y dziecku. Toteż oprócz zbadania ch a rak te ru  
dziecka rodzaju  jego winy. lub  zasługi, pow inni się 
rodzice dobrze zastanow ić nad  w yborem  nagrody czy 
k ary . A m ianow icie pam iętać trzeba , że jak  z jednej 
s tro n y  n ie w olno n ag radzać niczem  takiem , do czego 
dziecko nie pow inno przyw iązyw ać znaczenia, tak  
znow u n ie m ożna k a rać  tem , co dziecku  m usi być 
zaw sze m iłem , drogiem  lub  św iętem .

W ięc jako  nagrodę nie trzeb a  daw ać dziecku 
zbytkow ych strojów , w yszukanych  łakoci, to je s t tego 
w szystkiego, co do próżności, zbytków  i łakom stw a 
p ro w ad z i; dalej w nag rodę n ie  m ożna dziecka zw al
n iać od p racy , spełn ien ia jak iegoś obow iązku, lub p o 
zwolić m u próżnow ać. N a tom iast n ag rodą  dla dzie
cka niech będą p o trzebne rzeczy  do ub ran ia , książki
1 inne pożyteczne przedm ioty, zabaw a z rodzeństw em  
i rów ieśnikam i, p rzechadzka z rodzicam i i t. p.

T ak  sam o rozum nie pow inny  być w ym ierzane 
k ary . Dzieci cenią to  bardzo, czego im się za k a rę  
odm aw ia. W ięc m ożna kazać dziecku odm ówić w p e 
w nym  czasie m odlitwę, zw racając jego uw agę, że Bóg 
żąda od tych , k tó rzy  się m odlą, dobrego  i czystego 
se rc a ;  m ożna jeszcze n ie  pozw olić dziecku posłużyć 
sobie, n ie wziąć na przechadzkę, odm ówić to w arzy 
stw a rodzeństw a, postaw ić w kąciku , n ie dać uczyć 
się lub pracow ać p rzez czas pew ien .

W  ten  sposób dziecko zostan ie  u k a ran e  i nauczy 
się cenić naukę i p ra c ę ; n ie będzie ich uw ażało  za 
coś uciążliw ego, p rzykrego , ale raczej za rzecz b a r
dzo dobrą i m iłą, za coś co kochać i z czego się c ie
szyć należy .

S pokojne te  k a ry  najzbaw ienn iejszy  w pływ  w y
w iera ją  n a  dziecko i tych  też  p rzedew szystk iem  uży
w ać n a leż y ; a ty lko  w n ad e r rzadkich w ypadkach  
i ty lko za w ielkie p rzew in ien ia  uciec się godzi do 
k a ry  Cielesnej, u n ika jąc  trosk liw ie p rzy  jej w ym ierza
n iu  w szystk iego  co o b raża niew inność, hańbi, poniża.

M ylą się bardzo  ci, k tó rzy  sądzą, że częste bicie 
najła tw iej dziecko nap raw i i dobrem  uczyn i, to n ie 
p raw d a . Bić ty lko  w tenczas m ożna dziecko, gdy już 
in n e  k a ry  n ie  sk u tk u ją , bo częste bicie p rzy tęp ia  
um ysł i uczucie, zam iast m iłości ku  rodzicom  w y
w ołuje niew olniczą bojaźń, a n aw e t n ienaw iść i tak  
p rzek rzy w ia jąc  ch a rak te r  dziecka, zam iast napraw ić 
je , p su je  i n ieszczęśliw em  czyni.

M. SYNORADZKI.

CZARNY ROK.
Powieść z XVII stulecia 

I. N a  s t e p i e  i w l e s i e .
Pora była w iosenna, ale podobna rzadko kiedy 

się z ia rza ia . Sm ętna, ponura , dżdżysta... czuć w niej 
było zam iast ra d o s n e g ) ożyw ienia n a tu ry  jak ąś  ża- 
łobliwość.. trw ogę i grozę. Nie słyszano  szczebiotli- 
wego gw aru  ptactw a... zieloność ledw ie gdzieniegdzie 
p rzezierała , jak  gdyby bojąc się z łona ziemi na  św iat 
Boży wyjrzeć... Ludzie chodzili sm utni, w ystraszen i 
i pognębieni... uciekali od siebie, k ryjom o wynosili 
się z m iast do lasów  n iedostępnych... P ustoszały  m ia
s ta  i wsie — kto  jeno  mógł z nich uciekał... bowiem 
tam  panow ała k lęska straszna ... mór.

Zew sząd brzm iały odgłosy dzw onów, b a l  n ieu
stann ie ... n eu stan n ie  też g rzebano  trnpy , dopóki m iał 
je  k to  grzebać.

Był ro k  1652 pam iętny  nieszczęściem , k tó re  sp ro 
wadził. Jak  m ówiono — m ór ten  wszczął z pow odu 
gnijących trupów , k tórych  m nóstw o nagrom adziła  s ła 
w na b itw a pod B eresteczkiem ... a w szczął się z gw ał
tow nością, p rzechodzącą w szelkie w yobrażenie . L u
dziska jako  m uchy ginęli... zdrow i w ychodzili z do
mów, pow racali tknięci m orem , albo i n ie w racali 
w cale — zdarzało się bowiem , że padali w prost na 
drodze.

K ara snać Boża zaw isła n ad  Polską wówczas, 
tak  pow iadali s tarce... Leki w szelakie nie pom agały... 
m edycy  opuścili ręce, nie pom agały  też  inne środki 
w ynajdyw ane potrzebą. W rozpaczy — jak  zw ykle 
rzucono się o orędow nictw o do Boga. D nie i noce 
spędzano w kościołach, zborach , c e rk w iach ; tłum y 
się zb ierały  pod figury  p rzydrożne, w ołając rozpacz
liw ie o pom oc. Aliści m ór nie ustępow ał. Owszem 
szerzył się, coraz liczniejsze zb iera jąc  ofiary.

W końcu zw ątpiono o w szystkiem  i z kolei rz e 
czy, dziać się poczęły bezpraw ia w szelakie, jak ie  o sta 
teczność w yw oływ ać zw ykła. Z ludzi po tw orzyły  się 
zw ierzęta , n ie zw ażające n a  nic. Św iątynie straciły  
sw ą pow agę, spraw iedliw ość rów nież, rozum  zaćmiło 
pow szechne nieszczęście. B andy łupieżców  w łóczyły 
się po k ra ju  bezpiecznie, w ypraw iając n iepodobne do 
w iary  gw ałty . Nie bano się sądu  Boga i ludzi — zgoła 
nikogo. Pojaw iły się też czary  — czarodzieje i cza
row nice jak  g rzy b y  po deszczu w yrasta li. Cały kraj 
zaludnił się isto tam i nieludzkiem i. Dziewice m orow e, 
duchy  inne, zjaw iska przedziw ne na każdym  spo ty 
kano  kroku . W idziano je  w szędzie — tow arzyszyły  
im jęki rozpaczy  lodzi, w rzaski szalone rozbestw io
nych, dzw ony pogrzebow e i łuny  gorejących wsi — 
Zaiste, s tra szn a  to dola, ciężka.

Owóż tego  ła ta  o w iosennej porze — spo tykam y 
na m ało co znanym  szlaku *) stepow ym  jeźdźca. Szlak 
leżał nieopodal D niepru . Jeździli nim  w praw dzie, lecz 
jeździli s tro n  ty ch  znajom i — człek obcy zbłądziłby 
odrazu. W okół — gdzie okiem  rzucić — n iep rzej
rzan y  łan, jak  te raz  k iełku jącą p o k ry ty  roślinnością. 
P rzeg radzały  go tu  i owdzie strom e pagórk i — z jednej 
opasyw ał D niepr — z drugiej lasy  iście dziew icze.

Jeździec nasz był m łody, za trzydz iestkę  bodaj 
dopiero sięgnął — tw arz  m iał m ęską, ry sy  miłe zgoła 
człek n ie w yróżniający  się osobliw ą pięknością, ale 
też wcale p rzysto jny . Z oczu m u patrzy ło  poczciwie,

*) Szlakami nazywano drogi przez stepy, czyli nieupra- 
wiane pole na Ukrainie.
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chociaż n ie wesoło. Jechał powoli, nie sp iesząe — 
a  zm arszczone czoło i w zrok zachm urzony daw ały  
poznać, że tro sk a  go gryzła  U brany  był skrom nie, 
p rzy  szabli, konia m ial pod sobą niezgorszego, na 
k tó rym  długa podróż se tn ie  się ub ijała.

S tep  zdaw ało się końca niem a, co niecierpliw iło 
jeźdźca. Podnosił głow ę i wdał się patrzy ł, ażali gdzie 
m iejsca spoczynku nie dostrzeże. W ypatryw an ia  w y
padały  n iekorzystn ie  — step  ciągnął się n iep rzerw a
nie, a do lasu , k tó ry  go grodził i gdzieby pod drze
wam i m ożna było odetchnąć, jeszcze kaw ał zostaw ało 
drogi.

K onia popędzał jeździec — m rucząc coś n iew y
raźnie.

W reszcie staną ł pod lasem . Tu w estchnął sw o
bodniej, zsiadł z konia, puścił go, sam  legł na  ziemi.

— Puszcza — m ówił do siebie. — C złekby tu  
zm arł z głodu.

W stał po chwili, p rzeciągnął się, postąp ił k ilka 
kroków , chcąc snać kości podróżą u tru d zo n e  ro zp ro 
stow ać i nagle za trzym ał się. Za sobą śm iech usłyszał.

O bejrzaw szy się spostrzeg ł kob ietę  z chłopska 
p rzy b ran ą , a odśw iętnie, w jask raw ej spódnicy, czy
stej koszuli, z koralam i na  szyi i w stęgam i, k tó re 
z w arkoczów  dw óch długich sp ływ ały  na ram iona. 
T w arz m iała m łodą i n ad e r m iłą. W rysach  rozlany 
był jak iś  sm utek , oczy w ielkie, b rw ią  jedw ab istą  i ta 
kąż rzęsą  obw iedzione, patrzy ły  na  podróżnego śm iało 
a dziwnie. Nie dojrzałeś w nich m yśli — były one 
p iękne, lecz jak b y  szk lanne . S tała ta  kobieta przed 
podróżnym , jed n ą  rę k ą  w bok się ująw szy w drugiej 
trzym ając  pęk ziół, ułożonych bezładnie, Jeździec od
stąp ił i sp lunął.

— T f u ! nasłanie . Coś ty  za jedna ?
K obieta ram ionam i w zruszyła, odęła u sta  i dum nie 

odparła , p rzep la ta jąc  śm iechem .
— A tobie co ? Tobie co ? He ? Com za jed n a  ? 

Tobie co. Ja  tu  pani, pan i sam ow ładna. O, patrz , jak  
step  szeroki, jak  ja r  głęboki — to moje. Com za je 
d n a ?  Ha, ha.

— Szalona — m ruknął podróżny  i na  tw arzy  
jego zjaw iło się politow anie.

— Jam  tu  pan i gadała kobieta . — T eraz  sam a 
jedna, sam a sokolicha. A  sokół gdzie ? H e j ! zarąbali 
p an y  lachy sokoła-kozaka, zarąbali szabelkam i, po
deptali kopytam i i w rzucili hen, do D niepru , do ojca.

— Męża ci zabito  ? — sp y ta ł łagodnie podróżny.
P o p atrzy ła  na niego jak b y  nie rozum iejąc.
— Męża ? Męża ? — pow tórzyła . — Mój m ąż... 

O łonka m ęża nie m iała, nie. Sokoła ino jasnego  jak  
słońce, chłopca — kozaka, co na koniu  siedział jak  
m u r i szabelką m achał, i głowy tu rkom  i panom  la 
chom  ścinał, ku le  im w piersi słał białe. H a ! h a ! — 
W ojow ał ci wojował, w ypuścił krw i o ! całe m orze, 
aż i głów kę m u ścięli. N iema sokoła, B ogdanka. N iem a.

Opuściła główkę i zap łakała. Jeździec p atrząc  na 
n ią  do płaczu się m iał. N iedola tej b iednej szalonej 
w zruszała go. P a trzy ł na  n ią  i sam  rękę do oczu 
podniósł. Nagle za trząsł się i przeżegnał.

— A nuż m ara  ? — szepnął do siebie. — Na 
p sa  u rok , tfy.

P rzeżegnał się raz  jeszcze.
K obieta przem ilczaw szy w estchnęła  i znow u po

częła głosem  przepełn ionym  żalem .
— Sam am  ja  ostała  n a  świecie, na bożym , je 

dyną. Ojcowie n a  m ogiłki poszli, zaprow adził ich pop 
b ro d a ty  z p ieśnią. Bogdanko też ze św iata  zeszedł. 
Leży niebogi n a  dnie D nieprow em . Leży sam  b iedny  
kozaczyna. D n iep r m u bajk i opow iada o sław ie ko

zackiej. A O łonka czeka, aż się jej sokół ob u d ź  
i p rzy tu li ją  do siebie, sk rzyd łam i obejm ie.

Jeździec, k tó ry  był się zatrzym ał, słuchając te j 
m ow y bez zw iązku, m achnął dłonią, n a  kon ia siadł.

— T y gdzie człow iecze jed z ie sz?  — sp y ta ła  go 
nagle kob ie ta . — L epiejby się tobie wrócić, o l  lepiej.

— Czem uż to ?  zagadnął m imowoli.
— Nie m asz się czego spieszyć. W racaj lepiej 

tam , skądeś przy jechał
— Co ty  p lec ie sz?  — zawołał.
— Szkoda cię, m ołojcu — gadała kob ieta . — 

Jed ź  po dolę, po czarną , po zgubę.
R oześm iała się, zakręciła , i nucąc jak ąś  p iosenkę 

zn iknęła pom iędzy drzew am i.
D obrą chw ilę p a trzy ł n a  n ią  podróżny, tk n ię ty  

złow rogiem  przeczuciem . R am ionam i nagle w zruszył, 
uśm iechnął się pogardliw ie.

— Ot tak że  rozum . B redziła sza lona ni w  p ięć  
ni w dziew ięć, a człek gotów  uw ierzyć.

— C m oknął n a  konia, popraw ił rogate j czapki 
i ru szy ł w las. D rzew a z początku  rzadkie, skup ia ły  
się coraz to  więcej, aż w reszcie koń zwolnić m usiał 
k roku  i noga za nogą stąpać . Zdaw ało się, że puszcza 
to bezdenna, w k tó rej chyba po raz  p ierw szy  zaw i
ta ł człowiek. P odróżny ato li śm iało k ierow ał rum aka , 
snać dobrze znając tę  puszczę lesistą .

Po dw ugodzinnej przeszło  jeździe koń uszam i 
zastrzygl, s tan ą ł w m iejscu, p arsk n ą ł i cofać się począł.

— Co ci się s ta ło ?  — przem ów ił do niego p o 
dróżny . — A nuże poczciwy, dalej.

Sądząc, że zw ierzę p rzestraszy ło  się jak ą  u ro joną 
przeszkodą, s ta ra ł się je ośm ielić i do dalszej drogi 
naglił — zasie koń  gw ałtow nie ją ł w ty ł nap ierać , 
nie chcąc an i k roku  zrobić. Zdziwił się jeździec, opa
try w a ł dokoła, chcąc dojść przyczyny  — niczego p rz e 
cież dostrzec nie mógł. A koń, pom im o łagodnego 
obejścia, ośm ielań i zachęt, uparc ie  w ty ł się cofał. 
Nie było inszej rady , jeno  zsiąść i za uzdę go p o p ro 
wadzić p rzez  m iejscowość, w k tó rej jak ąś  trw ogę u p a
trzył. T ak  też  i zrobił podróżny. U szedłszy k ilkadzie
sią t kroków  sam  stanął.

— Ot czego się zestrachał — rzek ł do siebie.
P rzed nim  tu ż  p raw ie  wznowił się szałas, około

k tó rego  w ygodna s ta ła  kolasa. N ieopodal szałasu  p a 
sły  się cz tery  konie, poprzyw iązyw ane do drzew  na 
długich postronkach . W szałasie  ludzie snać spoczy
wać m usieli, bo cicho było, żaden  głos z niego n ie  
dochodził.

— Chwalić Boga, człow iek m oże z głodu o trzą 
s n ą ć — pom yślał podróżny ożyw iony tym  w idokiem .

P rzysp ieszy ł k roku  — staną ł p rzed  szałasem , 
ostrożn ie zajrzał do w nętrza . To co zobaczył, m usiało 
być s traszne. Z przerażen iem  odskoczył, k rzyknąw szy . 
W  środku  szałasu  znachodziło się pięcioro istot.

J e d n a  m iędzy niem i by ła  żyw a, cz te ry  leżały 
m artw e. P okurczone członki, tw arze  ezarnem i p la
m am i obsiane, oczy w ysadzone na  w ierzch, spalone 
w argi -  tw orzy ły  zaiste przerażający  widok.

Podróżny  nasz  poznał, co było p rzy czy n ą  ich 
śm ierci.

Jed n a  z nich, k tó ra  zdołała ocaleć, siedziała 
w kątku , do opony tw orzącej ścianę p rzy su n ię ta  n ie
m a z trw ogi i żalu. Podobna raczej do kam iennego 
posągu, aniżeli do żyw ej isto ty . B yła to  p an ien k a  
m łodziutka, dziw nie p iękna. M łodość i reg u la rn e  ry sy  
złożyły się na u tw orzenie ślicznego obrazka, jak i ty lko 
w yobraźnia m oże przedstaw ić. W  tw arzyczce jej ow al
nej, roz lana była niew inność, dobroć an ie lska i szla
chetność duszyczki n iepokalanej nam iętnością. C zy ta j



tó  m ogłeś z ocząt p a ry  jasnych , b łęk itnych  jako  niebo 
lazurow e.

S iedziała  w k ą tk u  ta  m ilu tka is to tk a  w osłupie
niu do le ta rg u  podobnem . Policzki trw oga pow lekła 
m arm urow ą bielizną, usteczka jako św ieże jagody, 
nieco rozw arła , jed n ą  rączkę trzym ała  p rzy  czole, 
d ru g ą  opuściła bezw ładnie. Sądząc z odzieży, p an ienka  
należała  do m ożnej rodziny.

Podróżny  w p ierw szej chw ili m iał zam iar co 
żyw o n a  k o n ia  skoczyć i uciekać z tego m iejsca. Nie 
ta jnem  m u było, że czterej zm arli padli ofiarą m oru. 
I by łby  to  zrobił z pew nością, gdyby w zrok jego nie 
pad ł' n a  ocalałą pan ienkę . To go w strzym ało.

Spostrzegłszy  ją  w podziw  wpadł. N aprzód  oczy 
p rze tarł, jak b y  chcąc się przekonać, czy na jaw ie 
je s t — potem  m ru k n ą ł coś do siebie, a w końcu w głos 
z a w o ła ł:

— Na m iłego B o g a ! ra tu j się m ościa panienko, 
póki czas.

Słow a te  rozbudziły  dziew czątko. S pojrzała na 
w ołającego, potem  na tru p y  leżące dokoła i uderzy ła  
w płacz. P łaka ła  rzew nie, zanosząc się, aż, co w idząc 
w padł do szałasu , pochw ycił ją  i w yniósł o k ilkadzie
s ią t kroków .

Dziewczę płakało  bez u s tan k u  n ie zw ażając na 
nic, podróżny n ie w iedział, jak  ją  uspokoić. W reszcie 
ręce  odjęło od tw arzyczki, podniosło oczka na  n ie
znajom ego. T en  w estchnąw szy, począł:

— W  dziw ne nieszczęśliw ej okazji spo tykam  wać- 
p an n ę  i w raz śm iem  usługi sw oje ofiarow ać. Mam 
hopor p rezen tow ać się. Zbigniew  K arsk i jestem .

— Co ja  pocznę, co pocznę nieszczęśliw a — drżą
cym  głosem  zawiodła pan ienka .

— -N adzieja w Bogu — pocieszał Zbigniew. — 
Ile sądzę, zm arli należą  do jej ro d z in y ?

— Ojciec, m atka, b ra t — jęknęła.
-4  N ieszczęście n ie lada — rzek ł — aliści g rze

ch em  rozpaczać. M niem am , że nie obrażę w aćpanny 
dobrodziejki, skoro  o nazw isko zapy tam  — dodał.

Powoli dziew czę ośmieliło się. I nie dziw. Zjawił 
się jako  w ybaw ca w chwili, gdy ją  cios tak  s traszn y  
spotkał. O śm ielona opow iedziała m u, że zw ie się 
A niela H ryniecka, że ojciec jej, pan podczaszy, m ie 
szkał w m iasteczku  w łasnem , n iedaleko  od K aniow a, 
że w m iasteczku zaraza  poczęła grasow ać t  n ieo k re 
śloną gw ałtow nością, w sk u tek  czego pan  podczaszy, 
zabraw szy  żonę, córkę i syna, w yjechał ze S tepa- 
now a (tak m ianow ano posiadłości H rynieckich) m ają 
zam iar bodaj w lasach się osiedlić i tam  zarazę prze
czekać.

— Mówił rodzic — kończyła pan n a  A niela — że 
tu  będzie bezpieczniej. Na zam eczku pozostał się s try j 
Łukasz, k tó ry  jechać nie chciał, tw ierdząc, że kom u 
przeznaczone um rzeć, to  um rze choćby i w lesie. Ze 
S tepanow a w yjechaliśm y przedw czora. W szyscy byli 
zdrow i i dobrej m yśli. Dziś rank iem  stanęliśm y tu taj 
i oto co się stało

R ozpłakała się na  nowo.
— P anno  podczaszanko dobrodziejko — ozwał 

się K arsk i — płaczem  nie poradzim y nic. Zesłał Bóg 
ciężkie u trap ien ie  na w aćpannę, wola jego św ięta. 
T rza się raczej, jak  m ożna, od zguby chronić.

— Od zg u b y ?  — pow tórzyła A niela.
— T ak jest. Pozostaw ać tu  dłużej nie m ożna. 

M ogłoby nas to sam o spotkać, co i rodzinę w aćpanny.
— O chronić s ię ?  lecz g d z ie?  j a k ?  — zapy ta ła  

Aniela.
M yślał czas niejaki, dopom agając kom binacjom  

rozm aitem i rucham i. To w ąsa kręcił, to brodę w ygo
loną m uskał, to w reszcie za uchem  się drapał. W końcu 
ram iona rozw arł, jak  gdyby uznając się zw yciężonym  
przez myśli.

— Sęk, panno  podczaszanko, i to  n ie lada. In 
nej ra d y  nie znachodzę, jak  do S tepanow a, pod s try ja  
opiekę wrócić. G dybym  insze, bezpieczniejsze m iej
sce w iedział aliści w szędzie jedno i to  sam o. Na wolę 
bożą się zdać — i...

(CiĄj? dalszy nastąpi). _______

Dzieci w miskach.
O brona przeciw lotni- 

czó-gazow a w Japonji 
po lega m iędzy innem i 
na p rzygo tow aniu  dzie
ci do używ an ia  m asek  
gazow ych i stosow ania 
zabiegów  ra tu n k o w y ch  
n a ... w y p ad ek  n iep rz y 
jacie lsk iego  a tak u  lo 
tniczego.

Jap o n ja  wie, że w r a 
zie w ojny  gazy t ru ją 
ce b ęd ą  p rzez n iep rzy 
jaciela przeciw  nim  
w  całej' pełni zasto so 
w an e , a o fiarą  tychże 
będą padać najgęściej 
zam ieszkane m iejsco
wości. ,
1 T oteż należy te  p rz y 
gotow anie się przeciw  
gazom  tru jący m  jest 
d la  Japończyków  zu
pełnie. żyw otną kon ie
cznością; “ 1



Głupi Kubuś.
Obrazek ze wsi.

Głupim  go w szyscy nazyw ali, bo im się głupi 
w ydaw ał. Ni on to ci coś m ądrego powiedział, ni coś 
m ądrego zrobił. D laczegóżby więc ludzie nie mieli 
go głupim  nazyw ać ? Tak, to m ądry, co na  w szystko 
m a sp ry t i wybieg, co się ze w szystk iego  um ie w y
kręcić, co gładko i zręcznie kłam ie, co i starszego  
n ie  uszanuje , a w pole w yprow adzi, coś ukradnie , 
kogoś oszuka. H e j! to rozum ne dziecko, ale nie g łu 
pi K u b u ś ; gdzie jem u tam  na ty le  rozum u ? Ot się- 
dzie to i siedzi, p a trzy  się i patrzy , m yśli coś... ale 
gdzie tam  m yśli ? coby to potrafiło  m yśleć !

I te raz  usiadł K ubuś przed dom em , nad  po to 
kiem  i p a trzy  we wodę. Nic nie widzi, co się wokoło 
niego dzieje, nic nie słyszy. N aw et nie odpow iedział 
na  słow a: „Pochw alony Jezus C h ry stu s!"  k tó re  w y
głosiło kilka kob iet przechodzących koło niego.

— A cóż to  niem ow a, czy co ?  — zapy ta ła  je 
dna z kobiet.

— G dzietam , m oiściewy, um ie on ponoś i gadać, 
ale się n ik t z nim  nie dogada.

— A cóż to za cudak  ta k i?  — rzekła inna.
— Pew nie się pod tak ą  p łanetą  urodził.
— Albo go w iejszczyca odmieniła.
— T aka to już niem a tw arz.
— Zw yczajnie, jak  głupi.
Obce kob iety  w ydaw ały rozm aite  sądy 0 K ubu

siu, a on tym czasem  jak  w lepił sw e b łęk itne oczy 
w zdrojow ą w stęgę potoku, tak  p a 'rz y ł w nią i p a 
trzy ł n ieruchom y praw ie.

Co tam  w idział?  czy kam ienie ra ch o w ał?  czy 
go b aw iły -ig ra jące  nad jej brzegiem  m u szk i?  czy 
p rom yk słońca, łam iący się w w odzie zachw ycał?  
T aka to już była n a tu ra  Kubusia.

W yszła m atka K ubusia, zbliżyła się ku niem u, 
objęła jego głów kę swem i rękam i i rzek ła łagodnie:

— Chodź, m oje dziecko, już się ziem niaki ugo 
tow ały ; zjesz trochę i popędzisz krów kę n a  paszę.

K ubuś się o c k n ą ł:
— M am usiu moja, dokąd ta woda p ły n ie?
— Moje dziecko, daleko gdzieś w św iat.
— A kto popycha, że ona tak  się p o ru sza?
— Ano, tak  sam a płynie.
— Ja  tego nie m ogę zrozum ieć, jak  m oże sam a 

p łynąć, k iedy to n ie z góry  jeno na rów ni.
— Moje dziecko, tak  P an  Bóg już urządził i tak

jest.
K ubuś zam ilkł.
— Pójdź że, pójdź, moje dziecko, bo ziem niaki 

w ystygną n a  dobre.
— M nie się ta  jeść  nie chce, jeno powiedzcie 

mi, jak ie  to tam  słonko w idać we wadzie, jak się 
s tąd  patrzę  ? A jak  ręką sięgnę, to są kam ienie i w o
da się zmąci i słonka już niem a.

— Ej, to  ci się ino zdaje, m oje dziecko.
— Ale n ie zdaje mi się, bo w yraźnie widzę słon

ko w e wodzie.
— To się, moje dziecko, tylko tak  słonecko od

bija i nic w ięcej.
— A jak  ono się to m oże o d b ijać?
— Nie m oja w tem  g ło w a ; moc B oska na w szyst

ko — zakończyła m atka i wziąwszy zam yślonego K u
busia  za rękę, poszła z nim  do chaty .

Podobnem i py tan iam i trap ił K ubuś n ieustann ie  
sw oją m atkę. B iedna wdowa (męża jej a ojca Kubu- 
siowego zabiło drzew o w lesie) jak  mogła, odpow ia
d a ła  na p y tan ia  swego dziecka, bo je  kochała se r

decznie. A gdy n ie  m ogła m u czego w ytłum aczyć, 
to  zdała w szystko n a  Boga i K ubuś n a  tem  p oprze
staw ał, w ielbiąc w duszy moc i dobroć S tw órcy.

Z resztą  n ie lubił n ik t p raw ie  siero ty . W szyscy, 
go „głupim  K ubusiem " nazyw ali i naśm iew ali się 
z niego, bo go n ie rozum ieli, szczególnie inn i chłop? 
cy, z k tórym i pasał bydło. Bo gdy oni m ieli w g ło 
wie ty lko  sw aw olę i pso ty , on się od tego  usuwa?, 
i wolał raczej słuchać śpiew u p taszą t i szum u wiał 
tru  i dum ać a dum ać... W ieczorem  bywało, gdy p rzy 
pędził k rów kę z pola i porobił, co m u m am usia k a 
zała, usiad ł na  p rogu  ch a ty  i zap atrzy ł się w niebo. 
A gdy tak  długo p a trzy ł n a  te  gw iazdki iskrzące, na  
ten  księżyc p rom ienny , tak  się czegoś zadum ał, za
m yślał, że an i nie słyszał, choć go n ieraz  po kilka-? 
kroć m atka do w ieczerzy naw oływ ała.

— Co to za b iedne d z ieck o ! lam entow ała nie-;’ 
raz  m a tk a ; an i to  w dzień nie doje, ani w nocy nię. 
dośpi, jeno ciągle coś w głowie m yśli a  snuje. W y
chudło to  i zm izernialo biedactw o, blade jak  ściana, 
a jeść n ie chce, jenoby  słuchał, żeby  m u co opow ia
dać, a tu  ja  biedna, skądbym  w szystko w iedz ia ła?  
Żeby to u nas by ła  choć szkoła, tobym  go posyłała, 
n iechby się ta  co uczył, n iechby  nab iera ł rozum u, 
niechby się ta  p re fesu r z nim  trapił.

*# *
Raz siedział K ubuś z m atką p rzed  chatą . Słońce 

zachodząc ozłacało półkole nieba. K ubuś u tkw ił w zrok 
w tę ku lę ognistą, a k iedy  już poczynała się k ry ć  za 
góram i, odezw ał się do m a tk i :

— M atusiu kochana, a gdzie to słonko te raz  się 
podziało ?

— Schowało się za góry , za lasy, m oje dziecko.
— A to się te  góry  i lasy  spalą  od n ieg o ?
— Nie spalą się, m oje dziecko.
— A k iedy słońce m usi być bardzo  gorące ?
— Już ja  ta  tego nie wiem, moje dziecko.
— A to m usi być w ziemi tak a  dziura, co tam  

słonko włazi ?
— Ej, czy ja  też wiem  biedna, mój kochany.
— To mi choć powiedzcie, dlaczego słonko w ie

czór tu  zachodzi, a ran o  tam  w schodzi ?
— Moje dziecko, tak  P an  Bóg stw orzył i tak  jest.
K ubuś się zadum ał...
— A powiedzcież mi, m atusiu , skąd  się b ierą 

te  św iatełka na n ieb ie?  — py ta ł dalej.
— To gw iazdki P an  Bóg rozsiew a po niebie.
— A gdzie P an  Bóg chow a te  gw iazdki we d n ie?
— A w niebie, m oje dziecko.
— A dla kogo to  P an  Bóg te  gwiazdki rozsiew a ?
— Dla nas, mój Kubusiu.
— Jak i to P an  Bóg dobry  — rzek ł K ubuś i zno

wu się zam yślił.
Długo tak  był zadum any  ; a potem  obrócił się do 

swej m am usi, wziął ją za rękę, pocałow ał i rzekł.: ,
— Zm ówm y teraz  pacierz do P ana Jezu sa!
M atka uk lęk ła  z dzieckiem  i p a trząc  w b łęk itne

niebios sklepienia, modlili się razem ...
*

Pew nego p ięknego p o ranku  popędził K ubuś, jak  
zw ykle, k rów kę na  pastw isko . W tym  dniu postano
wiły sw aw olne p astu ch y  w yszukiw ać na w szystkich  
pobliskich drzew ach gniazd ptasich, aby  w ybierać 
młode, zabijać je i m ęczyć i niszczyć jajka. K ubuś 
prosił, by  nie czynili k rzyw dy ptaszkom , co nikom u 
nie zaw iniły, a tak  p iękn ie śpiew ają. Ale zuchw ałe 
pastuchy  w yśm iew ali się z K ubusia :

— Idź głupi, co ty  w iesz?  a kto tłucze w połu



zboże jak  n ie  p tak i ? P rzecież nam  to  w dom u ta tu 
siow ie gadali.

I rozbiegli się po k rzew ach , zostaw iw szy jed n e
go n a  s traży  p rzy  bydle. A Kubuś ze schyloną gło
w ą szedł coraz dalej, ab y  n ie w idzieć tych m ęczar
ni, jak ie  chłopcy mieli p taszkom  w yrządzać, m inął 
p astw iska i w szedł n a  m iedzę pom iędzy zboża. Tam  
usiadł, zasłuchał się w brzęczeniu  owadów, __ szum ie 
zboża po ruszanego  w iatrem . T ak  m edytow ał długo
0 p taszkach  i zapom niał naw et, że on m a krów ki 
pilnow ać.

W tem  straszn y , och ryp ły  głos p rzeraził K ubusia:
— A gdzie tw oja k row a ? ła jd a k u !
— K ubuś podniósł się p rzestraszo n y  i zobaczył 

n ad  sobą g roźną rękę polow ego ze dw oru.
— To tak i z ciebie p a s te rz ?  — w ygardłow ał 

znow u połow y. Śpisz na  m iedzy, a k row a w zbożu 
się p asie  1

I podniósł ok ro p n ą  rę k ę  do góry , do uderzenia.
— Oj, n ie b ijcie! — w yjąknął d rżący  jak  liść 

osiki s ie ro ta .
A le w te jże  chw ili rozległ się trza sk  szerokiej 

dłoni polow ego na głow ie K ubusia i dziecko padło 
odrazu  ja k  d ługie tw arzą  na  ziem ię. Polow em u nie 
dość n a  tem  było. Pochylił się nad  nieszczęśliw em  
dzieckiem  i ok ładał je  z całej siły pięściam i. K ubuś 
za p ierw szem i uderzen iam i k rzy k n ął k ilka ra z y : oj, 
oj, o j ! a po tem  zam arł głos w jego piersiach . P rzy 
biegło z ciekaw ości k ilku pastuszków  do K ubusia, ale 
w idząc go leżącego n a  ziem i bez oznak  życia, p rze
s traszy li się i pouciekali. P rzybiegła  w kró tce i m atka 
K ubusia  n a  to  m iejsce.

Jak i tam  by ł płacz, jak a  rozpacz i boleść n ie 
szczęśliw ej kobiety , tru d n o  opisać. W iadomość o o- 
k ru tn y m  czynie polow ego doniosła się na drugi dzień
1 do uszu  p an a  dziedzica w e dw orze. Dziedzic b a 
dał ca łą  sp raw ę i chciał u k a rać  polowego, ale nie 
było  św iadków  przeciw ko niem u, i tak  się też póź
niej w ykręcił w sądzie.

Leżał b iedny  K ubuś n a  łóżku i jęczał, a m atusia 
jego tylko p łakała  a p łakała . Nie um arło  w praw dzie 
dziecko pod p ięściam i polowego, ale serce m atczyne 
czuło, że to dziecko n ie  pożyje długo i że lada chw ila 
w yjdzie dusza z ciała.

A K ubuś, choć ta k  cierpiący, osłabiony i dogo
ryw ający , przecież od czasu do czasu o tw ierał sze
roko  załzaw ione sw e b łęk itn e  oczka i szep ta ł m atce:

— M atusiu m oja 1 ja  w idzę już an io łk ó w ; ja  
z n iem i pójdę do n ieba.

— Pójdziesz, m oje dziecko — odpow iadała  sp ła
k an a  m atka.

— To ja  tam  w szystk ie  gw iazdki będę oglądał.
— B ędziesz oglądał, dziecko moje.
— Bóg d obry  pozwoli mi tu  kiedy p rzy jść do was.
— P roś P an a  Jezusa, żebym  ja  tam  do ciebie 

jak  najp rędzej się dostała.
— Będę p ro s i ł ; P an  Jezus dobry , to go uproszę 

i będziem y razem  w niebie.
I zaw arł K ubuś w krótce pow ieki na  zaw sze, a 

duszyczka jego czysta, n iew inna, m arząca, un iosła  się 
po złotym  prom yku zachodzącego słońca p rzed  obli
cze P an a  Jezu sa .

Po pogrzeb ie  K ubusia mówiły sobie k o b ie ty :
— No, widzicie, i um arła  ta  bieda.
—  A um arła , ale połow y przecie niecnota.
— A to ch łopak  próżniak , mógł pilnow ać krow y.
— G adajcie ! — zakończyła o sta tn ia  — ta  to by 

ło tak ie  głupie, aż s t r a c h ! D obrze się stało , że u m ar
ło ;  n ie było  to an i do Boga an i do ludzi!

Bez ten  o k ru tecny  sk w ar to "s ię  cłekow i nijak
0 babach  gadać nie chce, to też i dzisiaj o tem  ga- 
dziajstw ie ani słów ecka nie rzek n ę  jeno o cem insem .

K iedy m inęło juz sto roków  od casu jak  Ja- 
dam a i Jew ę janioł z ra ju  w ypędził, rzek ł se Pan 
Bóg co przyjdzie na ziem ię u jźryć jak  se gospodaru ją
1 jak  ich srogo ukarał.

Jew a now iuśką przyodziw ę włożyła na przyjęcie 
P ana, gdy nagle zrobił się o k ru tecny  w rzask. To ich 
dziecka zaceny ze sobą bitkę. A było tych brzdąców  
nie wiela, bo 96, ale narob iły  ty ła  w rzasku, jakby  
sie św iat p rzew racał.

P irsy  raz  w życiu Jew a zajęła się dzieckam i, co
by  je  oharusyć, bo bez tego ani pom yślonku P anu  
Bogu je  pokazać. Pały  m iały n ieczesane, nosy nieu- 
ta rte , całe b rudne , bo Jew a jeno  kole siebie robiła, 
coby się Jadam ow i podobała i do now ego grzycbu 
cem duchu kusiła.

— I jak  tu  pokazać tych  brzdąców  P a n u ?  — 
krzycała Jewa. — jesce pom yśli, co jestem  złą m atk ą!

A le casu juz nie było, tak  Jew a w ybra ła  se śty- 
rech  chłopacków , co ich najw ięcy miłow ała, um yła 
ich i ub ra ła  najsm yśniej. R eśtę chłopacysków  śtur- 
chańcam i w epchnęła do obory i drzw i na kluc zam kła.

Aż w reście p rzysed ł P an  Bóg z jarchaniołem  
M ichałem i obejźrał cały folw arcek, a ukon ten tow a
ny postanow ił obdarzyć cem ś dziecka.

— W y jesteście  w yklęci i tego zm ienić n ie m o
gę — rzek ł Pan Bóg. — Ale dziecka w ase są n ie
w inne i chciałem  każdem u z nich dać podaronek. 
T ylko śty rech  m ac ie?  M yślałem , ze w ięcej.

— P ierw sy  z was — pada do m ałego chłopac
k a  — będzie sędzią i będzie sądził w szyćkich pijani- 
ców, złodziei i żydów . D rugi będzie żołnirzem  i b ę 
dzie wiódł insych na  wojnę, a chw alić go będą  w szy
scy, n aw et ci, k tó rych  powiódł na w ojnę i kalikam i 
ostali. — Trzeci będzie kupcem  i bank ierem  i trząsł 
będzie sw oją k iesen ią  a i ludziskam i tez. — A cw ar- 
ty  będzie jesce w ięksiejsym  dygnitarzem  co się zwie 
dyplom atą.

Poćciw y chłopina Jadam  jaz p łakał z w ielgaśne
go rozradow ania, a Jew ę zasię cbyciła strapacy ja , ze 
inse dziecka zam knię te  w oborze nicem  nie będą, bo 
im P an  Bóg nie pobłogosławi.

Jarchan io ł Michał zacął P ana nam aw iać, coby juz 
pow rócił do n ieba. Jarchan io ł m yślał o lucyperze, co 
od ty lu  w ieków leżał pod jego nogam i cichuśko, a

A m atk a  K ubusia, klęcząc n a  grob ie jego, w znio
sła oczy łzaw e ku  n iebu  i m ów iła z w ia r ą :

— O, K ubusiu  mój, dziecię m oje jedyne, jużeś 
szczęśliwy i Skrzyw dzili cię ludzie srogo, ale cię Pan 
Jezu s już w ynagrodził! T eraz  w n ieb ie  już ci w szy st
ko będzie znane, ob jaśn ione i p o k a z a n e ; i ciekaw ość 
tw oja zaspokojoną będzie i sny  tw oje spełn ione zo
staną. I dobrze ci będzie i głupim  cię n ie nazwą. 
O ! jużeś szczęśliw y pośród  aniołków  w niebie i

Fr. M.



te raz  zacął sie ru sać  jak b y  chciał znow u w ojny z P a 
nem  Bogiem.

— N ajjaśn iejsy  P an ie — pada do P ana Boga — 
opuśćm y tych  ludzi jak  n a jp rę d z e j!

P an  Bóg w stał z p iekniuśkiej ław y, ale Jew a 
zarasicko  zastąpiła m u drogę.

Ociupeckę jesce, N ajjaśniejsy  P an ie — zawołała 
i pobiegła otw orzyć drzw i do obory, a z niej w ysy 
pała się zg raja  obdartych  i b rudnych  chłopacysków .

— Nie pow iedziałam  praw dy , m am  inne jesce 
dziecka. N iech m iłosierdzie Boskie nie om inie tego 
biedactw a.

Jarch an io ł M ichał zm arcył coło i położył ręk ę  na 
szabli. N a te  dziecka pew nik iem  rachow ał k iedyś 
lucyper, ze śnim  pójdą na P ana Boga.

O depchnął Jew ę i zakazał jej w ielgaśnych żądań.

— W szyćko rozdałem  — pad a  p an  Bóg, — ale 
n ie plac, znalazłem  i dla re ś ty  dziecek prefesy ją. 
W szyćkie ch łopacyska będą służyli b raciom  swoim  
i będą pracow ali dla nich jaz do skońcen ia wieków .

— A dzieucby, a córki m oje ? — zaw ołała za fra
sow ana Jew a.

P an  Bóg uśm ichnął się dobrotliw ie i pada.
— Córkom  twoim  nic dać n ie mogę. Zanim  się 

kob ita  urodzi, m ogę jej dać urodę, ale póz'niej nic. 
Później w szyćko dostaną od swoich chłopów.

Jesce  to Jew ie dokum entn ie w ybałusy ł ja rch a
nioł Michał, tak  Jew a osta ła  z nicem  dla swoich có
re k  i wszyćkich bab n a  św iecie do dzisiejsego dnia.

Bo tez do dzisiejszego dnia n ie w idzim y, zeby 
baba ostała  kiej sędzią, oficyrem  albo jak iem  inksem  
dygnitarzem , bo ją  przecie P an  Bóg stw orzył jeno 
brzdące baw ić, łachy  prać, żarcie  gotow ać i kuniec.

P 0B I Ó 2 P O  M & B M 1C N  M m f f t C H .
Chiny III.

W iększość m ałżeństw  w Chinach za d a rty c h  jes 
za pośredn ictw em  sw atów . Zam ożność przyszłej mał 
żonki je s t rzeczą, p rzem aw iającą .ta je j|k o rzy ść , lec

Chińska rodzina paląca opjum, narkotyk upajający.

przyznać trzeba, że i w Chinach także u ro d a  je s t  
czynnikiem  pożądanym , stąd  też najm niej obfitująca 
w dobra  doczesne dziew czyna, o ile n a tu ra  nie po 
skąpiła  jej zalet fizycznych, liczyć może na  pow o
dzenie i zrobienie dobrej partji.

W poszczególnym  w ypadku, jak iem u przy jrzeć 
się m ogliśm y, Tbi-Toa, córka n iezam ożnego kupca, 
odznaczająca się w ielką urodą, naw et jak  na pojęcia 
europejsk ie , otoczona była uw agą wielu m łodych lu 
dzi. N ajpow ażniejszym  jednakże kandydatem  do jej 
ręk i był m łody studen t, syn  zam ożnych rodziców, 
kończący sw e stud ja w K antonie, zam knięty  na klucz 
w jednej z dw unastu  tysięcy cel Pałacu Egzam inów , 
gdzie usychał pożerany m iłością i w yczerpaniem . Nie
w ielkie bowiem  pokoje, bez w entylacji, są tak  n ie
higieniczne, że w okresie  egzam inów  częstokroć zd a

rzają  się w ypadki śm ierci pom iędzy studen tam i. W ła
dze kantońskie w obec tego  nakaza ły  zrobić o tw ory  
w ścianach  cel dla ew entualnego  w ydobycia trupów , 
co oczywiście w płynąć nie m oże n a  dobry nastró j 
do cel now ych przybyszów .

Po odbyciu egzam inów  m łody Chińczyk dow ie
dział się od sta re j sw atki o pom yślnych dla niego 
rezu lta tach  jej s ta rań . Ro począł się w ięc przedew 
szystk iem  okres p rzesy łan ia  darów  dla przyszłej n a 
rzeczonej w postaci na  p rzem ian  kw iatów  i b iżuterji. 
P iękna Thi-H oa zdobiła się w odebrane k lejno ty , czy
ta ła  p rzesłane jej poezje i radow ała  się zapachem  
kw iatów .

W końcu nadszedł dzień, gdy wolno było zako
chanem u m łodem u człow iekowi znaleźć się w dom u 
rodziców  bogdanki i tu ta j, p rzy  herbacie  i w ielu kw ie
cistych słow ach, zaznajom ić się z rodziną Thi-Hoa, 
o raz  umówić sum ę, k tó rą  narzeczony w C hinach w płaca 
rodzicom  przyszłej żony za o trzym anie  jej ręki.

Oczywiście po załatw ieniu  tych  p rzedw stępnych  
form alności zw rócono się przedew szystk iem  do w róż
bitów  o oznaczenie najszczęśliw szego dnia na  u ro 
czystości ślubne, jakko lw iek  narzeczona, zgodnie z pa- 
nującem i w C hinach zw yczajam i, do tąd n ie oglądała 
jeszcze oblicza przyszłego m ęża.

W oznaczonym  dniu, po p rzelan iu  w ielu p rzep i
sow ych łez przez Thi-H oa w gronie przy jació łek  p rzy 
stro jono  ją  w adam aszkow e szm aty , nam aszczono jej 
w łosy olejkam i, w plótłszy w nie czerw one nici i goź
dziki tegoż koloru . P rócz tego kosztow ne szpilki zdo
biły jej sploty, a długie kolczyki k ask ad ą  d rogocen
nych kam ieni opadały  do ram ion.

O dezw ały się odgłosy p a ta r, oznajm iające o p rzy
byciu  esk o rty  po narzeczoną. Tbi-Ho w yszła ze sw ego 
dom u. T w arz jej by ła dziś w olna od w szelkiej szm inki, 
by  m ałżonek u jrzeć mógł po raz  p ierw szy  jej p ra 
wdziwe oblicze.

P rzed  dom em  czekała n a  nią czerw ona lek ty k a  
ślubna. D ary ślubne od m ałżonka, k tó re  p rzyby ły  w raz 
z esko rtą , wróciły z pow rotem  z nią. Hhi-Hoa, 
zasłoniw szy oblicze czerw onym  w elonem , po poże
g nan iu  się z rodzicam i i teściow ą, w siad ła do lek tyki.

Po p rzybyciu  do dom u m ałżonka, n ie zdejm ując 
zasłony z tw arzy , została w prow adzona do sali gdzie 
na  w zniesieniu, dla okazan ia jej swojej wyższości, 
ezekał n a  nią m ałżonek. Padła m u do nóg dla oka
zania swej pokory . Po tem  zadośćuczynieniu  sw«j 
m ęskiej próżności, m ałżonek zeszedł ze w zniesienia



i odrzucił zasłonę z tw arzy  Tbi-Hoa, n apaw ając  się 
w idokiem  jej piękności.

Z kolei n astąp iły  m odły p rzed  ołtarzam i przod
ków, poczem  młodzi m ałżonkow ie, siedząc obok siebie 
na  łóżku, przyjm ow ali pow inszow ania gości.

Po śn iadan iu , p rzy  k tó rem  obsługą gości zajęła 
się m łoda m ałżonka, udano  się do te a tru , gdzie wi
dow iska odbyw ają się n iep rzerw an ie  przez dzień cały.

Po pow rocie odbył się w dom u now ozaślubionych

obiad galow y, p rzy  k tó rym  w ykluczono obecność 
w szystkich  kob ie t naw et Thi-Hoa. Ju ż  św itało, gdy 
m łody m ałżonek udać się mógł, nareszc ie  uw olniony 
od gości, do sw ej p ięknej m ałżonki spoczyw ającej 
w sza tach  ślubnych  n a  hebanow ym  łożu.

Na oknie sypialn i s ta ła  doniczka z żółtym  n a r 
cyzem , przynoszącym  szczęście ; jeżeli w ypuści pąk  
św ieży na  now y rok, będzie to oznaką, że w  dom u 
tym  pierw szem  dzieckiem  będzie syn.

Zagadka dna oceanów.
G dyby pew nego dn ia  jakaś g igan tyczna pom pa 

ssąca w chłonęła w ody m órz i oceanów  i m ożnaby  
obejść całą kulę ziem ską suchą nogą... cóźbyśm y 
u jrz e l i !

O dbylibyśm y w tedy ciekaw ą podróż poprzez dna 
w szystk ich  wód, dostępne dziś ty lko  w drobnej części 
dla nu rków  i co śm ielszych uczonych.

Podróż tak a  w łaściw ie dzieliłaby się na  trzy  części. 
P rzedew szystk iem  więc m usielibyśm y zejść po s to 
kach  k o n ty n en tó w , k tó re  n iegdyś by ły  częściam i skła- 
dow em i tych  k o n tynen tów , a n as tęp n ie  zostały po
ch łon ięte  p rzez żarłoczne oceany.

Ju ż  i w tej części m órz, aczkolw iek dobrze zna
nej dzięki badaniom  nurków , znaleźlibyśm y wiele 
c iekaw ych  rzeczy. T ak  n ap rzy k ład  na  M orzu Północ- 
nem  u jrze libyśm y w ielką ław icę p iaskow ą Dogger- 
bank, za top ioną p rzez m orze. Ław ica to w ielki pas 
zam ulonego p iasku  długości 515 kilom etrów . R ybacy, 
k tó rzy  w yjeżdżają tu ta j jako  w okolice dogodne dla 
ry b actw a w yław iają w sieciach kości hipopotam ów , 
k tó re  n iegdyś zam ieszkiw ały  te  okolice. Ław ica ta  
pow stała w czasie, k iedy  ujście R enu sięgało o wiele 
dalej n a  północ, gdzieś do Szkocji, w okolicach m ia
s ta  A berdeen , a Tam iza była jeszcze ty lko lew obrzeż
nym  dopływ em  R enu.

Po tych  odkryciach  na M orzu Północnem  poje
chalibyśm y w kotlinę M orza Śródziem nego. S zuka
libyśm y tam  śladów  daw nej k u ltu ry  ludów śródziem 

nom orskich. N ależy przypuszczać, że przed  jakim ś 
tuzinem  tysiącleci M orze Śródziem ne składało  się 
z dwóch jezior. W yspa M alta ze sw em i tysiącletn iem i 
przedziw nem i św iątyniam i kam iennem i była p raw do
podobnie jak iem ś m iejscem  św iętego stałego iądu. 
U stóp M alty znaleźlibyśm y napew no m iasta, zbu
dow ane p rzed  tysiącam i lat.

N astępn ie  zeszlibyśm y jeszcze niżej. Po zejściu 
n a  3.000 do 4.000 m etrów  poniżej poziom u m orza zna
leźlibyśm y się n a  w łaściw em  dnie m orskiem .

Na dnie oceanów  jest w iele w spaniałych łań cu 
chów górskich. Skały podm orskie są bardzo  strom e 
i tu ry s ty k a  w ysokogórska by łaby  tu  o ty le  u tru d 
niona, że skały  te  pok ry te  są  m ułem .

Na jeszcze niższym  poziom ie znajdziem y się na 
w ielkiem  cm en ta rzysku  zw ierząt nam  zupełn ie n ie
znanych  Są tu  szk iele ty  i skam ieliny  stw orzeń , k tó 
rych  is tn ien ia  m oglibyśm y się ty lko dom yśleć.

Ryby, żyjące na wielkich głębinach p rzystoso 
w ują się do w arunków  bytu . Żyjąc w zupełnych  ciem 
nościach „noszą" sam e św iatła, aby  k ierow ać się niem i 
w czarnych  czeluściach.

O ow ych głębinow ych stw orzen iach  nie w iem y 
p raw ie  nic. Nie w ierzono w istn ien ie  długiej na  12 
m etrów  „ry b y  a tram en to w ej" , aż pew nego dnia zna
leziono jej szczątki w yrzucone n a  pow ierzchnię m o
rza. W yschnięcie więc oceanów  otw orzyłoby przed  
nam i jak b y  św iat nowy.

S pacer jed n ak  na dnie m orza n ie byłby  mimo 
to miłą w ycieczką. Jeszcze do głębokości 1-500 m e

Uprawne pola pustyni].
K atastro fa lne  upały  

w S tanach  Z jednoczo
nych, pochłan ia jące ty 
siące ofiar w ludziach, 
w yrządziły  też nieobli
czalne szkody w gospo
d arce  ro lnej A m eryki- 

P an u jąca  d ługo trw ała  
posucha zniszczyła do
szczętn ie w kilku s ta 
nach  pola u p raw n e oraz 
łąki, po k tó rych  b łąka 
się sp rag n io n e  i zgło
dniałe bydło nie zna jdu 
jące pokarm u.

N aw iedzone k lęską 
posuchy  S tany  Z jedno
czone nie w yw iozą tego  
roku  żadnego zboża za
g ran icę, bowiem  naw et 
n ie  p o k ry ją  sw ego w ła
snego zapotrzebow ania. 
W  wielkiej ilości b ra k  
będzie też  paszy .



trów  znaleźlibyśm y dno piaszczyste  czy skaliste. Ale 
potem  trzebaby  było brnąć p rzez zielony, różow y, to 
znów n ieb ieskaw y lepki, tłu sty  muł. Muł ów oczy
wiście z czasem  w ysechłby. N arazie jednak  wdawa- 
m y się w ro lę  p ierw szych podróżników  po dnie mor- 
skiem , natychm iast po ustąp ien iu  w ładztw a wód, zanim  
jeszcze w ylęgły się ro je  owadów.

R oztoczyłby się p rzed  nam i w spaniały  k ra jo b ra z : 
w yrasta łyby  p rzed  nam i jak  duże gm achy k w a te ry  
w ulkanów , podw odnych k tó rych  m orze nie mogło ze
trzeć. W ierzchołki w ysp A zorskich nagle w yrosłyby 
przed  nam i, jak  ściana górska o 5.000-n.etrow ej w y
sokości. A w ierzchołek tej skały  uw ieńczony byłby 
k o roną  palm .

Jeszcze potężniejsze w rażenie  w yw arłaby  n a  nas 
p rzechadzka po drugiej s tron ie  bloku k o n ty n en ta l
nego, po dnie oceanu Spokojnego. T utaj, p rzechadza
jąc się koło w ysp  F ilipińskich, u jrze libyśm y nagle 
w znoszące się z d aw n eg o  dna m orskiego góry  fili
pińskie, o w ysokości 11-tu tysięcy  m etrów , a więc 
w yższe od Him alajów , k tó re  dochodzą do ośm iu ty 
sięcy m etrów.

Ale u stąp ien ie  wód oceanów  w yw ołałoby groźne 
katak lizm y ziem skie. P rzedew szystk iem  więc ru sz y 
łyby  się w ielkie pokłady  bazaltow e, k tó re  dziś p rz y 
g n ia ta  sw ym  ciężarem  ocean. N astałyby groźne ru 
chy sko rupy  ziem skiej trzęsien ia  ziemi. N ie! — lepiej 
już niech w ody zostaną na sw em  daw nem  m iejscu.

WALERY ŁOZIŃSKI

Czarny Matwij.
(Powieść z życia ludu górskiego). (Ciąg dalszy

— O nie, n ie m a m o ! k rzyknęła  żyw o Leonja, — 
jabym  um arła  z n iesp o k o jn o śc i! ja  m uszę być św iad
kiem  tej s c e n y !

— Ależ dziecko, opam iętaj się, to  być nie może...
— To być m usi, m am o, — ja chcę wiedzieć 

o w szystkiem .
M atka zbliżyła się do łóżka, i p ieszczotam i i po

całunkam i próbow ała p rzełam ać wolę córki.
— Ja  go za raz  sam a zaw ołam , tylko z nim n a 

przód pogadam .
— O nie, nie m am o, jabym  nie by ła u spoko

jona, — b łagała  Leonja.
— Ależ pom nij życie, żeś ty  chora, sam  widok 

tego człow ieka m oże na cię p rzy k re  w yw rzeć w ra
żenie, cóż dopiero, gdyby co pow iedział niem iłego...

L eonja n ie dała się w żaden sposób odw ieść od 
sw ego. C ałowała m atkę po ręk ach  i b łagała  ciągle:

— M amo d ro g a ,'ja ^  chcę w iedzieć o w szystidem .

N ajstraszn ie jsza  w iadom ość n ie  pognęb iłaby  m ię o tyle 
co ta  sroga n iepew ność...

Pani Z bąska nie m iała siły opierać się dłużej. 
T rudno  przezw yciężyć upór rozpieszczonej jedynaczki 
k iedy  zdrow a, cóż dopiero k iedy  chora po św ieżych 
cierp ien iach  spazm atycznych.

O łena o trzym ała rozkaz w prow adzić M atwija.
— Tylko bądź spokojna, m oje dziecię i pozwól 

m nie prow adzić rozm ow ę, — upom inała  pan i Zbąska 
córkę, siadając p rzy  jej łóżku i oczekując z drżeniem  
przybycia niespodziew anego gościa.

Hałajkiew icz te raz  dopiero  opam iętał się, że m iał 
w yjść już p rzed  chwilą. Pojaw ienie się C zarnego Ma
tw ija w krużoskalsk im  dw orze p rzew racało  do góry  
nogam i całą tę  s traszn ą  h isto rję , jak ą  chciał ra p o r
tow ać dziedziczce, a k tó rą  z jak  najbliższem i szcze
gółam i pow ziął od rew izora Zachrapszczew skiego.

W sw em  skonsternow an iu  i nagłem  do tego zdu
m ieniu zapom niał o rozkazie p an i i s ta ł ciągle na 
m iejscu w postaw ie, jak b y  o tw artą  gębą chciał łapać 
m uchy w pow ietrzu . T eraz prędko  szargnął nogam i 
i z m niejszym  niż zw ykle naciskiem  m ru k n ą ł:

— P a m  do nóg!

fliiragan nad Sabaidjg.
B ezpośrednio po o k re 

sie  wielkich upałów  d a 
je się krajom  E uropy 
we znaki o k res gw ałto
w nych burz i h u rag a
nów. O bok zam ieszczo
ne zdjęcie fotograficzne 
przedstaw ia fragm eni 
jednej z w iosek w Sa- 
baudji (we Francji), gdzie 
w ezbrany  skutk iem  u le
wy potok naniósł całe 
zw ały szu tru , dochodzą
ce w niek tórych  m iej
scach do kilku m etrów  
wysokości.

I u nas w Polsce b y 
ły w niek tórych  m iej
scowościach b. gw ał
tow ne burze, k tó re  p rze
cież burzom , jakie n a 
wiedziły F rancję  a także 
i inne k ra je  eu ro p ej
skie w  gw ałtow ności 
swej nie dorów nują.



Pani Z bąska m usnęła nagle ręk ą  po czole i ozw ała 
się p rę d k o :

— P an ie  H ałajkiew icz, zatrzym aj się pan.
O becność jak iegokolw iek m ężczyzny w ydała się

pan i Z bąskiej koniecznie po trzeb n ą  w rozm ow ie z tak  
dziw nym  człow iekiem .

P an  H ałajkiew icz n ie rzek ł ani słow a, w rócił na 
daw ne stanow isko  i nadał gębie daw ny ksz ta ł ro z
w arte j łapki na  m yszy.

L eonja w gorączkow em  rozdrażn ien iu  podniosła 
cokolw iek głowę i z niecierpliw ością w patrzy ła  się 
ku  drzwiom .

Za chw ilę ciężki k ro k  ozw ał się w przyległych 
pokojach.

P an ią  Z bąską przeszedł m im ow olny dreszcz od 
stóp  do głowy.

I Leonja się w zdrygnęła, a te raz  dopiero, k iedy 
posłyszała  w pobliżu kroki, zeb rał ją  jak iś p rzestrach  
nagły . P rzy su n ę ła  się bliżej do siedzącej p rzy  łóżku 
m atk i i n ak ry ła  ko łd rą  ta k  w ysoko, źe widać było 
ty lko  jej oczy n iespokojne i płom ieniejące.

N areszcie jak iś w ielki ode drzw i zarysow ał się
cień.

H ałajkiew icz odskoczył w bok  jak  o pętany  i p rz y 
m knął gębę jak  m ógł najm ocniej.

C zarny  M atwij w szedł do pokoju...
XIX.

M a k s y m  B o r b a .
P rzym glony b lask  lam py padał w prost ku  drzwiom . 

A tletyczna, im ponująca postać C zarnego M atw ija p rzed 
staw iła  się w w yraźnych  zarysach .

I ledw ieby  m ożna w łasnym  uw ierzyć oczom, tak  
jakoś zm ieniona do n iepoznania w ydaje się w tej 
chwili jego tw arz  cała. Te szp e tn e  odrażające ry sy  
za ta rły  się i zeszlachetn ia ły  n iejako  w w yrazie  oso
bliwszej dobroci i łagodności, k tó ry  stanow ił głów ne 
tło fizjognom ji, oczom ubył ów b lask  p o n u ry  i zło
wrogi, k tó ry  daw niej pom im ow ołną przejm ow ał trw ogą.

— Niech będzie pochw alony Jezu s C hrystus, — 
przem ów ił od ludek z W ilczej szczęki głosem , w k tó rym  
zam iast daw nej surow ości, p rzeb ija ł się jak iś dźw ięk 
m iękki i łagodny.

P rze ję ta  w strę tem  pom im ow olnym  nie śm iała pani 
Z bąska podnieść dotąd oczu na now oprzybyłego, ale 
jak b y  ośm ielona dźwiękiem  jego  głosu, spo jrzała  nań  
bez odrazy, i p raw ie  uspokojona sk inęła  głową.

To sam o działo się z Leonją. I ona dopiero na 
dźw ięk m ow y M atw ija ośm ieliła się spojrzeć na jego 
tw arz, a te raz  zdum iona nie odryw ała od niej oczu.

M atwij potoczył okiem  po całym  pokoju  i długo 
czegoś za trzym ał się na  tw arzy  Leonji.

— Chciałem  kilka słów pom ówić z w ielm ożną 
p an ią  i w ielm ożną panną , -  ozw ał się po długiej 
pauzie, — ale prosiłbym  o posłuchanie bez św iadków .

I rę k ą  w skazał na ekonom a.
Hałajkiew icz skw apliw ie po su n ął się ku  drzw iom .
Pani Z bąska zaw ahała się.
— Z ostań  pan , pan ie Hałajkiew icz, — rzekła.
A zw racając się do M atwija dodała z pow agą:
— P an  H ałajkiew icz je s t  długoletn im  w iernym  

sługą naszego dom u, przed  nim  nie m am y tajem nicy.
M atwij nic nie rzekł, pochylił głowę na p ierś na 

znak, że n ie m yśli staw ić oporu.
H ałajkiew icz skrzyw ił się z n iesm akiem . Od owego 

spo tkan ia  w w ąwozie, k iedy to  M atwij „zaczarow ał" 
jego klacz bu łaną, m iał on n iesłychany  p rzed  nim  
re sp ek t, i radby  być zaw sze o kilkanaście mil od jego 
osoby, tem  bardziej, że i ta  n iedaw na re lacja  rew i

zora Zachrapszczew skiego ciągle ćw iokiem  tkw iła m u 
we łbie.

C zarny  M atwij chw ilkę milczał ze spuszczoną na 
p iersi głową.

— Przyszed łem  do w ielm ożnego państw a nie 
w moim in teresie , — przem ów ił nareszcie .

— O cóż chodzi ? — zapy ta ła  pani Zbąska, p rzy 
b iera jąc ile m ożności ton  spokojny i pow ażny.

— Ten obcy pan, — rzekł Matwij, — co wczo
ra j opuścił dw ór i m iał wrócić do W ęgier, żyje...

Pani Z bąska odetchnęła ciężko.
H ałajkiew icz n a  całą piędź podskoczył w górę.
— Żyje 1 — w ykrzyknął, — oj, skarż  mię B o ż e ! 

A rew izor Zachrapszczew ski mówił, że widział na  
w łasne oczy, jak  w raz z wami „bęcnął" w C zartow ską 
deb rę  i rozleciał się n a  d robne paździerze.

L eonja k rzyknęła  p rzerażona.
— Leoniu, dziecko, w idzisz przecie, że to n ie

p raw da, — uspakaja ła  ją  m atka.
C zarny  M atwij płom ieniste spo jrzen ie rzucił na 

m łodą dziew czynę.
— O n iech  się p an n a  nie s t r a c h a ! — zawołał 

p rędko, — żyje i dzięki Bogu nic mu nie b ę d z ie ..
— A ten  rew izor Zachrapszczew ski 1 a szelm a ! 

skarż  mię Boże!
— Lecz cóż to b y ło ?  — w ykrzyknęła m łoda 

dziew czyna, nie m ogąc p rzy jść do siebie.
— P rzekradaliśm y się do W ęgier przez C zar

tow ską debrę , - zaczął na uspokojen ie Leonji prędko 
opow iadać M atwij, — ale nad  sam ą przepaśc ią  Soł
tysiego w ąw ozu w padliśm y w zasadzkę rew izorów .

— Przebóg, — jęk n ęła  Leonja i oddech zam arł 
jej w k rtan i.

C zarny M atwij p rędko  ciągnął d a le j :
— U jrzeliśm y się zn ienacka w rę k u  rew izorów , 

a  nadto  zetknęliśm y się z ban d ą  bakun iarzy , k tó rzy  
biednego m łodzieńca wzięli za p rzeb ranego  strażn ika . 
W tak  n ieszczęsnej chwili nie pozostaw ał inny  śro 
dek  ra tu n k u  jak  rzucić się na dół przepaści...

Leonja już była b liska om dlenia.
Spostrzeg ł to M atwij i co tchu  pospieszył w opo

w iadaniu  :
— Dzięki Bogu uszliśm y jed n ak  cali, bez szw anku, 

ja dobrze okiem  przem ierzy łem  przepaść i w skoczyłem  
trzym ając  L ajosa na  ręk u  w sam  środek  Topielco- 
wego źródła. Skąpaliśm y się dobrze obydw aj, ale oca
leliśm y tym  sposobem .

Hałajkiew icz palnął się dłonią w łeb, że aż echo 
odezwało się w drugim  pokoju.

— Aj, skarż  m ię B o ż e ! — zawołał.
Leonja odetchnęła ciężko i podniosła głowę.
Pani Zbąska słuchała dalej z febrycznym  niespo-

kojem .
C zarny M atwij k on tynuow ał:
— W  nocy jeszcze wyniosłem  go z w ąw ozu i dziś 

jes t u  m nie na Wilczej szczęce. Na nieszczęście jednak ...
— Cóż tak ieg o ?  — w ykrzyknęła  Leonja.
— W argaty  Ju rk o  b iorąc go za zdrajcę, zam a

chnął się nań  żelaznym  toporem . Osłabiłem  w praw dzie 
ciężki raz, lecz nie zdołałem  m u przeszkodzić — p ra 
wił cokolw iek p lątając się rozrzew nionym  głosem , — 
topor dosięgną! głow y i zran ił ją  aż do kości.

L eonja k rzy k n ę ła  przeraźliw ie.
Pani Z bąska rzuciła się k u  niej i siliła się utulić 

ją  i uspokoić.
Zaszła na  chwilę p rzerw a w opow iadaniu, w net 

jed n ak  zaczął M atwij na  now o:
— Nie grozi m u żadne n iebezpieczeństw o, zaw sze 

jed n ak  będzie m usiał p rzeleżeć p a rę  tygodni.



P rzerw ał w tem  m iejscu i w patrzy ł się na  dzie
dziczkę, jakby czekał zacbęty  do dalszego m ów ienia.

— I cóż ted y  ? zagadnęła  pani Zbąska.
M atwij po niejak iem  w aban iu  ozw ał się na  n o w o :
— Jam  go p rzy ją ł do siebie na  W ilczą szczękę, 

ale n ies te ty  m oja ch a ta  stoi w iatrom  na oścież, nie 
m ogę m u dać po trzebnej w ygody i pom ocy, k to  wie 
jak b y  się w zm ogła choroba.

Pani Z bąska dorozum iała się w szystkiego, i m imo 
całego w spółczucia dla s tan u  biednego m łodzieńca, 
p rzy k re  to na  n ią spraw iło  w rażenie. W iedziała, że 
w ypada nieszczęśliw em u chorem u koniecznie udzielić 
p rzy tu łku , a to  krzyżow ało  zupełn ie jej uk łady  i r a 
chuby.

Ona pocieszała się w  nadziei, że m łoda jej córka 
p rzebyw szy  p ierw szy  paroksyzm  uleczy się z czasem  
z sw ego m iłosnego obłędu. O ddalenie się m łodzieńca 
uw ażała za konieczność n iezbędną, za p ierw szy  s ta 
now czy k ro k  do u leczenia córki — tym czasem  on tuż 
zaraz  w racał w niebezpiecznie jszej jeszcze postaci, 
bo chory , cierpiący, zagrożony.

N ie tru d n o  też odgadnąć, że jeżeli w rozm ow ie 
z chorą có rką tak  pobłażliw ą okazyw ała się jej m i
łości, w g runcie serca jak  najw yższy  czuła do niej 
w strę t. Ona dla swej jedynaczki najśw ietn ie jsze  ro iła 
nadzieje, a jak że  dalekim  od nich m usiał się w y d a
wać zw iązek z ubogim , n ieznanego  pochodzenia czło
w iekiem .

W szystk ie te  uw agi n asu n ę ły  jej się n a raz  do 
głowy i sam a n ie w iedziała co odpow iedzieć.

Ale Leonja rozpłom ieniona cała jak  w ogniu, 
k rzy k n ę ła  ż y w o :

— T rzeba go p rzyn ieść  tu  do nas. U n as  zna j
dzie w śzystko . S ap erd ep ik s  odjechał. N iebezpieczeń
stw a niem a !

Po tw arzy  C zarnego M atwija rozlał się w yraz 
niew ysłow ionej radości, a w iskrzącem  spojrzeniu , 
jakie u tkw ił w m łodej dziew czynie, m alow ała się cześć 
i wdzięczność bez granic.

Pani Zbąska nic n ie rzek ła, ta rła  rę k ą  po czole* 
jakby  chciała zetrzeć jak ąś  p lam ę czy chm urę, i n ie 
m iała siły ani się sprzeciw ić an i pozwolić w yraźnie.

C zarny M atwij zab rał głos na  n o w o :
— N ie pozostaw ał mi in n y  ra tu n ek , jak  udać się 

do w ielm ożnego państw a, gdzieindziej m ogliby go 
schw ytać.

— O, nie, nie I — zaw ołała L eonja żywo, — trzeba 
go p rzyn ieść  do nas, zaraz , n iezw łoczn ie!

Pani Z bąska ciągle jeszcze m ilczała.
M atwij spozierał na  nią z pod oka, a nagle w y

prostow ał się, jak iś  w yraz surow ej pow agi rozlał się 
po jego obliczu i po kró tk io j pauzie ozw ał się z p e 
w nym  uroczystym  n ac isk ie m :

— Pozostaje mi jeszcze odkryć w ielm ożnem u p ań 
stw u, k to  je s t ten  młody pan .

— J a k to ?  — zap y ta ła  m atk a  i córka jednocześnie.
M atwił powoli i uroczyście w ycedził z u s t :
— T en  m łody człow iek w zrosły i w ychow any 

n a  obcej ziemi jes t synem  tu tejszych  stron , tu tejszej 
wsi...

— T utejszej w s i?
— T ak... To syn  M aksym a B o rb y !
L eonja osłupiała.
Pani Z bąska w zdrygnęła się. O uszy jej obijały 

się n ieraz  różne szczególne wieści o M aksym ie Bor- 
bie, słyszała  tak że  o jakichś dziw nych szep tach  po
m iędzy ludem , k tó ry  to nazw isko łączył z nieszczęj 
ściem  jej m ęża.

Z tru d n em  też do opisania w yrazem  w patrzy ła  się 
na  m ów iącego, oczekując n iejako  bliższego w yja
śnienia.

M atwij postąp ił o k ro k  bliżej, głos jego nabrał 
szczególnej dobitności.

— W ielm ożne pan ie  m ają serca szlachetne, do 
w ielm ożnych p ań  m ożna m ówić bez ogródki... n a 
przód też m usicie się dowiedzieć, k to  by ł M aksym  
Borba...

— Oho, ta d że  ja  go znałem , sk arż  mię Boże, — 
w ykrzyknął H ałajkiew icz, — zuchw alec n a  w ielki 
k a m ie ń !

C zarny M atwij uśm iechnął się i n ie dając sobie 
przeryw ać, ciągnął d a le j :

— P rzed  dw udziestu  k ilku  laty  n ie  było w K ru- 
żoskalu , n ie było na całym  B eskidzie p aro b k a  nad 
M aksym a B orbę. R osły jak  dąb, silny  by ł jak  n iedź
wiedź, a po ojcu odziedziczył m ajątek , jak iegoby się 
pew no podolski n ie pow stydził sołtys. Cały szałas 
owiec, trzydzieści krów , woły, konie i innego m ienia 
n ie  mało.

— P raw da, w szystko praw da, skarż  mię Boże, — 
potw ierdził H ałajkiewicz.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
Jak się ustrzec zarazy w gospodarstwie?

N i e ś w i a d o m o ś ć  i n i e d b a l s t w o .
T rzeba przyznać, że k iedy  w ybucha w  zagrodzie 

jak aś  zaraźliw a choroba inw entarza, np. pom ór trzo 
dy, cho lera drobiu, zołzy u koni itp., to najczęściej 
je s t tem u w inien sam  gospodarz albo p rzez n ieśw ia
dom ość albo też p rzez sw oje niedbalstw o. — Prze- 
dew szystk iem  — w iadom em  jest, jak  to  w ygląda u  nas 
k upno  i sp rzedaż zw ierząt. Jeżeli gospodarz sp rze 
daje handlarzow i konia, k row ę lub św inię u siebie, 
to n iebacznie w puszcza go do budynku, w k tó ry m  
m ieszczą się zw ierzęta , n ie  rozum iejąc tego, że h an 
dlarze, chodząc po różnych m iejscow ościach i b u d y n 
kach  zarażonych, roznoszą zarazę za pośrednic tw em  
butów  i odzieży, nie m ów iąc już o rękach . N ie n a 
leży w ięc n igdy  w puszczać h and larza  do swoich b u 
dynków , lecz p rzy  sp rzedaży  w yprow adzać zw ierzęta  
na  podw órze.

N a  j a r m a r k a c h .
A te raz  jak  w ygląda kupno  zw ierząt na targach  

i ja rm arkach . W szelkie spędy  zw ierząt wogóle p rz y 
czyniają się do rozpow szechnian ia różnych chorób 
zakaźnych, dlatego też każdą now onabytą  sztukę nie 
należy  zaraz  w prow adzać do swoich budynków , lecz 
p rzynajm niej na jak ieś dw a tygodnie um ieścić w od
dzielnym  b u d y n k u , zdała od sw oich zw ierząt. Ileż to 
razy  były w ypadki, kiedy now onabyte konie po w pro
w adzeniu  do sta jn i w yw ołały zołzy albo naw et no
saciznę i zaraziły  p raw ie  w szystkie konie, w yrządzając 
olbrzym ie s tra ty  dla w łaśc ic ie la ! Albo też  byw ają w y
padk i zarażenia pom orem  całej chlew ni przez w pro
w adzenie do niej now onabytego  knu ra .



Z w i e d z a n i e  g o s p o d a r s t w  i p o d r ó ż e .
Dalej — p rzy  zw iedzaniu  gospodarstw a, w  k tó rem  

w tym  czasie p an u je  jak aś  choroba zakaźna — przez 
obuw ie i odzież p rzenosim y potem  zarazę do swoich 
budynków . Oprócz tego  zarażam y n ieraz swoje konie 
w drodze, pojąc je z cudzych, zarażonych kubełków  
lub  karm iąc je  z obcych k o ry t;  najlep iej wozić ze 
sobą w łasne naczyn ia i pilnow ać, żeby  konie nie 
m iały bliskiej styczności z końm i obcemi.

Z. O ls z a ń s k i,  lek. wet.

Poradnik lekarski.
0 niebezpieczeństwie spożycia mięsa węgrowatego.

W m ięsie wołowem, w ieprzow em , a n aw et ry b  
m orskich, zna jdu ją się często  w ągry , k tó re  jeżeli nie 
są pozbaw ione życia przez gotow anie, p ieczenie czy 
w ędzenie dostają  się do żołądka ludzkiego, gdzie ro z
w ijają się w tasiem ce.

N azyw ają się tasiem cam i, poniew aż m ają kszta łt 
tasiem ki, a sk ładają  się z członów, z k tó rych  o sta tn ie  
są do jrzałe  i zaw iera ją  liczne jaja.

G łówka posiada 4 ssaw ki i p rzyczepia się niem i 
do ścianki w ew nętrznej k iszki. Tasiem ce są  różnej 
w ielkości, dochodzą n ieraz  do 16 m etrów  długości 
i sk ładają  się w tedy z 3 do 4 tysięcy członów.

M ogą one żyć bardzo  długo, n ieraz  do 20 lat. 
N ajn iebezpieczniejsze są w ągry  z m ięsa w ieprzow ego,

KR ONI KA.
Rząd przeznaczy 180 miljonów na reformę 

rolną. W  kołach politycznych m ówią, że rząd  p rzy 
gotow uje się do zakrojonej na  sze roką skalę  re fo rm y  
ro lnej. Na parcelację  m iędzy m ałorolnych i bezrolnych 
przeznaczone będą n iek tó re  m ajątk i państw ow e oraz 
w pierw szym  rzędzie te  m ajątk i p ryw atne, k tó re  są 
nadm iern ie  zad łużone i zalegają  z podatkam i. Nad 
p rzygotow aniem  p lan u  parcelacy jnego  czuwa m inister 
Poniatow ski, a in te re su je  się tą  sp raw ą  rów nież b a r 
dzo żyw o p rem jer. P ierw szy  e tap  refo rm y  rolnej m a 
się m ieścić w zapow iedzianym  przez w iceprem jera 
cztero letn im  p lan ie gospodarczym . W  tym  okresie  
p aństw o  m a p rzeznaczyć na  refo rm ę ro ln ą  oraz u rz ą 
dzenie gospodarstw  w łościańskich około 180,000.000 
złotych. Koła poinform ow ane podkreśla ją  rów nież, 
że sp raw ą re fo rm y  rolnej in te re su je  się szczególnie 
g en e ra ln y  in sp ek to r sił zbro jnych  gen. Rydz-Sm igły. 
R eform a ta  uw ażana jes t w kołach rządow ych za n a j
lepszy  środek  do pozyskan ia  szerokich rzesz chłop
skich  dla rządu  bez oglądania się na  przyw ódców  
politycznych  w łościaóstw a. Jak  donosi agencja P ress, 
decyzja p rzy stąp ien ia  do polityki szerszej re fo rm y 
ro lnej celem  pozyskania m as chłopskich jes t już p rz e 
sądzona.

Choroba żniwiarzy. W  okresie  sianokosów  zda
rza ją  się w ypadki zachorow ań o specja lnych  cechach. 
Chorego ogarn ia  nagła gorączka, dochodząca do 40 
stopn i i u trzym uje  się p rzez  p arę  dni, poczem  rów 
n ież gw ałtow nie opada. — C horoba ta  pow staje sk u t
kiem  w pływ u py łku  ze skoszonego s iana n a  skórę 
lu d zk ą  oraz n a  błony śluzow e. U wielu osób w rażli
w ych na to w y stęp u je  gorączka oraz objaw y k a ta- 
ra lne . L ekarze stw ierdzają  obecnie m asow e w ypadki 
zachorow ań n a  to cierpienie.

Na terenie 2 w si burza wyrządziła szkody 
na 200 tysięcy zł. W edług nadesłanych  wiadom ości, 
o sta tn ia  burza, k tó ra  p rzeszła  n ad  pow iatem  krakow -

lub  z ryb , gdyż w ędru ją one z żołądka do innych 
organów  np. m ózgu, oka itp . i w yw ołują różne do
legliwości.

D rugiem  n iebezpieczeństw em  przy  spożyw aniu 
w ieprzow iny są tak  zw ane w łośnie (trycbiny). Są to 
m ałe robaczki, długości 1 do 11/2 cm. zaw arte  w m a
łych to rebkach , n ieraz  u legających zw apnieniu . W tedy  
p rzedstaw iają  się one pod postacią  drobn iu tk ich  b ia 
łych punktów , w idzialnych gołem  okiem  w m ięśniach.

T rych iny  pozostają w m ięsie przez długi czas 
w torebce, w ytrzym ując  zarów no działanie ciepłoty  
jak  i lekkie sw ędzenie.

Gdy człow iek spożyje m ięso, zaw ierające t ry 
chiny, to rebki rozpuszczają  się w soku żołądkow ym , 
a robaki zaczynają  rozm nażać się w k iszkach cien
kich, dochodząc do liczby k ilku  tysięcy.

Młode try ch in y  p rzeb ija ją  ściankę k iszek  i do
stają się do różnych narządów , głów nie do m ięśni, 
w k tó rych  znow u otaczają  się to reb k ą  w apienną, po
w odując s tan  zapalny  m ięśni ze strasznem i bólam i, 
obrzękam i i gorączką. Je s t to choroba bardzo  nie 
bezpieczna, p raw ie nie do w yleczenia, często śm ier
telna.

Z tego w ynika, aby spożyw ać jedyn ie  m ięso pod
dane przedtem  fachow ym  oględzinom . Mięso ze zw ie
rzą t b itych  p ryw atn ie  w dom u nie kon tro lo w an e , 
p rzedstaw ia  zaw sze niebezpieczeństw o.

skim , w yrządziła w okolicznych w siach znaczne szkód ' 
w  plonach ro lnych. Na te ren ie  wsi B enkow ice i Tro 
janow ice g rad  zniszczył plony na p rzestrzen i 2 ty 
sięcy hek tarów , pow odując szkody n a  przeszło  200 
tysięcy  złotych.

Zabici p rz e z  pociągi. Na szlaku  kolejow ym  Ję- 
drzejów -M iąsow a zabity został p rzez pociąg  osobow y 
T adeusz H abrzyk , uczeń szkoły pow szechnej w J ę 
drzejow ie. W tym że sam ym  dniu, nieco dalej, po
m iędzy C hęcinam i a Miąsową zab ity  został p rzez 
in n y  pociąg P io tr K aczm arczyk, m ieszkaniec wsi So
kołów, pow. jędrzejow skiego.

Pożar młyna. W e wsi W yżne, pow. Rzeszów, 
w ybuchł w sobotę groźny  pożar w m łynie, s tan o w ią
cym  w łasność p. U znańskiej z Czudca. Spłonęło u rz ą 
dzenie m łyna, część m aszyn i m ąka oraz zboże, ogól
nej w artości 150.000 zł. Młyn nie był ubezpieczony.

Rozwój pszczelarstwa w  gorlickłem. P ow ia
tow e T ow arzystw o P szczelarskie w Gorlicach p ro w a
dzi od k ilku la t ow ocne p race  nad rozw ojem  pszcze
la rs tw a  w powiecie gorlickim  i Łem kow szczyźuie. 
W  m iesiącu lipcu b. r. p rzy  w spółpracy K rakow skiej 
Izby  Rolniczej, k tó ra  delegow ała p re legen ta , odbył 
się w Uściu R uskiem  a n astęp n ie  w Łużnej k u rs  
pszczelarski z pokazam i w pasiece J. C iślaka w Uściu 
R uskiem  i J. R żący w Łużnej. W obydw óch ku rsach  
wzięło udział przeszło  200 osób.

Góral odkrywcą komety. O bserw atorjum  a s tro 
nom iczne w K rakow ie otrzym ało wiadom ość, że 17 
b. m. w obserw atorjum  N arodow ego In s ty tu tu  A stro 
nom icznego na górze Lubom ir w B eskidzie pom ocnik 
o bserw ato ra  W ładysław  Lis odkry ł w północnej czę
ści gw iazdozbioru lw a n ieznaną kom etę teleskopow ą, 
ósm ej wielkości. K om eta posiada w yraźne jąd ro  i długi 
reg u la rn y  w arkocz. W zw iązku z tą  obserw acją  w y
jechał na  Lubom ir prof. T. Banachiew icz. O o dkry 
ciu pow iadom iono cen tra lę  astronom iczną w K open
hadze, skąd nadeszła  wiadom ość, że n iezależn ie od 
Wł. Lisa kom etę tę  w idział k ilka godzin w cześniej



w Tokio Japończyk  Kaho. Kom eta o trzym a p raw do
podobnie nazw ę Kaho-Lisa. Sensacją  tego odkrycia 
astronom icznego je s t fak t, że w Polsce dokonał go 
dw udziestokilkoletni góral, sam ouk, W ładysław  Lis. 
A stronom ją in tere su je  się on od la t kilku. M arzeniem  
m łodego górala-astronom a było  odkrycie kom ety , co 
udało się m u 17 b. m.

Zabita przez pociąg. Na p rzy stan k u  kolejow ym  
w Klikowej pociąg osobow y jadący  z D ąbrow y pod 
T arnow em , przejechał M arję M arę, la t 88. S ta ru szk a  
ro zszarpana została niem al w strzępy .

Siekierami po głow ie. Do szpitala lw ow skiego 
przyw ieziono wczoraj w stan ie  bardzo ciężkim  45- 
letniego G. D iducha z G ródka Jagiellońskiego, k tórego  
rodzeni b racia porąbali s iek ieram i, zadając mu sze
reg  ra n  w gtowę i plecy. Bójka pow stała  na tle kłótni 
o ziem ię.

Straszna śmierć pastuszka. 10-letni Tadeusz 
K alarus w Chełm ie (olkuskie) pasąc krow ę, opasał 
się sznurem  naokoło pasa. Podczas grzm otu  krow a 
się p rzestraszy ła  i poczęła uciekać, w lokąc za sobą 
chłopca. — W skutek pęknięcia czaszki, chłopiec zm arł.

Pożary od piorunów. Onegdaj w ieczorem  pod
czas burzy  na  te ren ie  gm iny Kidów pow. olkuski, 
w ybuchły 3 pożary  od u derzen ia  p io runa, m ianow i
cie w Szycach, Kidowie i S iedliszowicach. P astw ą ognia 
padły  stodoły i in n e  zabudow ania gospodarcze. Szkoda 
znaczna.

Krwawe rozprawy na wsiach. W czasie bójki 
we wsi W ola K alinow ska (pow. olkuski) pom iędzy 

, sąsiadam i, został zab ity  n a  m iejscu kijam i na tle n ie 
sn asek  sąsiedzkich, 26-letni F ran c iszek  Muzyk. Po
licja za trzym ała w spółw innych zabójstw a Jan a  i W in
centego Kolondów oraz S tefana i P io tra Kow alczyków  
z Woli K alinow skiej. — Na szosie pom iędzy G órą 
K alw arją a M niszewem , pow. kozienieckiego, został 
zab ity  w ystrzałem  z rew olw eru  Feliks P ie traszek , 
k tó ry  nocą pow racał fu rm an k ą  z W arszaw y do Mal- 
czewa. Spraw ców  zabójstw a nie zdołano dotychczas 
ustalić.

300 złotych za zamordowanie męża. F eliks 
K ępy, robo tn ik  ze wsi Łebki, pow. częstochow skiego, 
zam ordow ał onegdaj w bestjalsk i sposób h and larza  
śp. W ojciecha Z akrzew skiego z sąsiedniej m iejsco
wości Tanina. Ś ledztw o w ykazało , że K ępy dokonał 
ohydnego czynu z nam ow y żony Z akrzew skiego G er
tru d y , k tó ra  zapłaciła m u za to  300 zł. Mordercę* 
oraz żonę zam ordow anego aresztow ano.

Tragiczny upadek z drzewa. W e wsi Cieśle, 
pow. jędrzejow skiego, 8 -le tn ia  H elena K upczyk sp a
dła z drzew a w sku tek  poślizgnięcia się na  ostre  sz ta 
chety  tak  nieszczęśliw ie, że przebiła  brzuch  i w k ró t
kim  czasie po w ypadku  zm arła.

Pięć osób zmarło przy pożarze. O negdaj w nocy 
w ybuchł groźny  pożar w P ińsku . Spłonęło 13 domów, 
w tem  dom  starców  żydow skich. 85 osób znalazło się 
na bruku. W czasie pożaru  5 osób zm arło na  sk u tek  
poparzeń . S tra ty  w ynoszą około 150 tysięcy  złotych.

Miljonowe nadużycia w  Komunalnej Kasie 
Oszczędności w Grudziądzu. G rudziądz, w k tórym  
niedaw no toczył się sen sacy jn y  proces b. s ta ro sty  
Tw ardow skiego, m a now ą sensację. Na ostatn iem  po
siedzeniu grudziądzkiej R ady pow iatow ej ziem ianin 
W yganow ski złożył z ram ien ia  kom isji rew izyjnej Ko
m unalnej K asy Oszczędności pow. grudziądzkiego 
spraw ozdanie, w k tó rem  stw ierdził, że „cała działal
ność i gospodarka byłej rady , zarządu i kom isji 
rew izyjnej była kary g o d n a i lekkom yślna, a w w ielu 
w ypadkach  jask raw ię  działająca n a  szkodę pow iatu ,

czego dow odem  są  stra ty , w ynoszące w edług p row i
zorycznych obliczeń przeszło  dw a m iljony złotych, 
k tó re  poniesie społeczeństw o pow iatu, w k ilku  poko
leniach. W olbrzym iem  zadłużeniu k asy  grudziądzkiej 
udział rolnictw a, w edług  doniesień p rasy  pom orskiej, 
w ynosi zaledw ie 16 procent. N atom iast bardzo sze
roko korzystali z tej insty tuc ji bankow ej, m ającej 
przedew szystk iem  służyć pom ocą ro ln ictw u  — żydzi, 
k tó rzy  czerpali p ieniądze z k asy  pelnem i garściam i, 
do p rzesy tu , w zam ian za... sfałszow ane w eksle. K re
dy ty  żydow skie, udzielane bez zabezpieczeń, a akcep 
tow ane w brew  sta tu tow i p rzez zarząd  i ra d ę  kasy , 
obejm ują łączną kw otę 103,591,49 zł. bez odsetek  b a n 
kow ych od 1930 r. N aprzykład żydow ska fab ry k a  
m ydła „Konkordja**, wzięła ciepłą rączką w styczn iu  
19 JO r. około 60.000 zł. n ie dając żadnego zabezp ie
czenia, a k iedy  w k ilka dni po wzięciu pożyczki „Kon- 
kordja** ogłosiła upadłość, d y re k to r k a sy  W ojciechow 
ski bez skrupu łów  całe 60.000 zł. zap isał n a  ra ch u 
nek  s tra t (!) W dyskusji nad  sp raw ozdan iem  członek 
R ady D om ański postaw ił w niosek o pociągnięcie z a 
rządu  i ra d y  kasy  oraz kom isji rew izy jnej do odpo
w iedzialności karnej, dom agając się oddania w innych  
w ręce p ro k u ra to ra . W nioskodaw ca po d k reśla  że ro l
n icy z kredy tów  kasy  p raw ie że nie korzystali. K iedy 
sam  zw rócił się do dyr. W ojciechow skiego o pożyczkę
1.000 zł. n a  w ybudow anie stodoły, o trzym ał odpo
wiedź odm ow ną, a  dyr. W ojciechowski tłum aczył się 
b rak iem  pieniędzy. W tym  sam ym  czasie żydow ska 
fab ry k a  m ydła dostała  z kasy  60.000 zł. bez zabez
pieczenia, a jed y n ą  g w arancją  były sfałszow ane weksle. 
W niosek uchw alono jednogłośnie, w obec czego w s tan  
o skarżen ia  postaw ieni zostaną członkow ie zarządu  
z b. dyr. J . W ojciechow skim  n a  czele.

Tragiczna śmierć trzech oficerów w morzu. 
G enerał Orlicz D reszer, m ianow any ostatn io  inspek to 
rem  lotnictw a, zginął w O rłow ie w k a ta s tro fie  lo tn i
czej razem  z dw u innym i oficeram i, podpułk . Lothem  
i kp t. Łagietow skim . H ydroplan w yleciał z G rudziądza. 
Pod Orłowem  burza  zrzuciła sam olot do m orza. Zau
ważył to  holow nik i pospieszył n a tychm iast z po
m ocą. W ydooyto w szystkich z w ody i p rzystąp iono  
do p róby  u ra tow an ia  im życia. Pom im o godzinnej 
akcji ra tunkow ej n ie  udało się u ra to w ać  ani g en e 
ra ła  D reszera, ani jego w spółtow arzyszy. Gen. Orlicz- 
D reszer udaw ał się do Gdyni, by  pow itać w racającą 
z A m eryki m ałżonkę.

Ugoda Austrji z Niemcami. D oszła do sk u tk u  
ugoda A ustrji z N iem cam i na m ocy k tó rej N iem cy 
g w aran tu ją  A ustrji n iezależność. Inne szczegóły tej 
ugody n ie  są  jeszcze znane. Nie b ra k  przypuszczeń, 
że zaw arta  ugoda austrjacko-n iem iecka będzie zw ró
cona przeciw ko Czechom  w łączności z W ęgram i 
i W łocham i.

350 domów i 13 osób pastwą pożarów. W m ie
ście B ańsko w B ułgarji pożar, k tó ry  w ybuchł we w to
re k  ub. tygodnia, zniszczył 137 dom ów. Z pod g ru 
zów spalonych budynków  w ydobyto  zw ęglone zwłoki 
tro jgą-dzieci, dwóch kobiet i trzech  m ężczyzn. Pożar 
pozbaw ił 700 osób dachu  nad  głow ą. S tra ty  w ynoszą 
600 tysięcy  zł. W akcji ra tunkow ej bra ło  udział 7 
oddział w straży  pożarnych  i 1.300 żołnierzy . W tu 
reckiej A natolji p łonie od dwóch dni w ieś G ohtsche- 
dag. D otychczas spłonęło 200 dom ów. Są ofiary  w lu 
dziach. O panow anie ognia u tru d n ia  b ra k  wody.

Straszny los świętokradców. W ychodząca g a 
ze ta  w M onachium  „K atholische Kirchenzeitung**, p rzy 
tacza zdum iew ające zdarzenia , w ykazujące św ię to k rad 
ców, k tó rzy  zniew ażyli k rzyż. P ism o to zaznacza, że



je s t w posiadaniu  w szystkich szczegółów dotyczących 
osób, m iejsca, czasu w ydarzen ia . Było to  późną je- 
s ien ią  1933 r. gdy czterech  m łodych bezbożników  
w sposób św iętokradzk i zdem olow ało stojący p rzy  
drodze krzyż, przyczem  nogi figu ry  U krzyżow anego 
zostały  od rąbane , a  sam  k rucy fiks zd arty  z k rzyża 
zapom ocą w ideł od gnoju. W końcu krzyż został oba
lony. Ale strasz liw a k a ra  spo tkała  św iętokradców , 
k tó rzy  już w połow ie r. 1935 w szyscy stanęli na 
sądzie Bożym . P ierw szy  z nieb, 2 l-le tn i m echanik, 
za tru d n io n y  w odlew ni, uległ n ieszczęśliw em u w y
padkow i p rzy  ładow aniu  ciężkich żelaznych kół ro z 
pędow ych. Jedno  z takich kół upadło  m u n a  golenie. 
W yw iązało się zakażenie krw i, sku tk iem  czego św ię
tok rad ca  zm arł w szpitalu  19 kw ietn ia  1934 r. O ka
zało się że to był ten , k tó ry  p rzy  dem olow aniu krzyża 
pod ep ta ł k rucy fiks. Zanim  jeszcze on um arł, drugi 
św iętokradca, 37-letn i robo tn ik , — pracu jący  w k a 
m ieniołom ach, stał się ofiarą  nieszczęśliw ego w y
padku  O sun ięta  ziem ia zasypała go 13 kw ietn ia 1934 r. 
G ó rn a  część u d a  została całkow icie zm iażdżona. — 
U m arł jeszcze tego sam ego dnia. T rzeci św iętokradca, 
p racu jący  p rzy  w yrębie lasu , też zginął trag iczn ie 
dn ia  30 stycznia 1935 r. — Z rąbane drzew o, up ad a
jąc zm iażdżyło m u obydw ie nogi. U m arł, n ie odzy
skaw szy  przytom ności. C zw arty w reszcie św iętokradca 
p ra k ty k a n t ogrodniczy, u tonął dnia 31 m aja 1935 r. 
w pobliżu B adenu. Jego  zwłoki zostały  w ydobyte 
z w ody zapom ocą w ideł od gnoju. Był to ten  sąm , 
k tó iy  widłam i od gnoju zerw ał k rucyfiks.

Udaremniony zamach na króla angielskiego. 
Po uroczystości w ręczenia gw ardji now ych sz tan d a
rów  przez k ró la  w ydarzy ł się w H yde-Parku  w L on
dyn ie n astęp u jący  in cy d en t: Pew ien osobnik  p rze
dostał się przez tłum  lecz został u ję ty  przez trzech 
policjantów  i odprow adzony n a  p o s te ru n ek  w policji 
w  park u , gdzie go zatrzym ano . Na drodze znaleziono 
rew olw er upuszczony p rzez aresztow anego, k tó rym  
chciał k ró la  zastrzelić.

5 zabitych i fcO rannych w  katastrofie kole
jowej. Z H iszpanji donoszą o fa ta lnej w sku tkach  k a
tas tro fie  kolejow ej, k tó ra  w ydarzy ła się na  sz laka  
B ilbao-San S ebastian . Pociąg, zdążający z Bilbao, w y
koleił się onegdaj w ieczorem  w odległości 6 kim . od 
A norgi. 4 w agony pasażersk ie  spad ły  z n asypu , roz
b ijając się doszczętnie. W k atastro fie  zginęło 5 p a
sażerów , a około 60 je s t ran n y ch .

Przywódcę monarchistów hiszpańskich za
mordowali komuniści. G w ardja cyw ilna aresztow ała 
onegdaj w ybitnego przyw ódcę m onarchistów  h iszpań
skich i szefa m onarchistycznej g ru p y  p arlam en tarn e j 
w  K ortezach  dep. Calvo Sotelo, k tó ry  w ielokrotnie 
m anifestow ał sw e sym patje  na  rzecz u stro ju  faszy
stow skiego. Od chwili jego aresz tow an ia  rodzina nie 
o trzym ała  żadnych wiadom ości o jego losie. Został 
on zam ordow any. N ieznani osobnicy p rzekazali zwłoki 
p rzyw ódcy m onarchistów  Calvo Sotelo duchow nem u 
n a  cm entarzu . Zaskoczony ksiądz n ie  zażądał od nich 
w yjaśn ień , zaś nieznajom i czem prędzej odjechali. — 
Zwłoki m ają n a  sobie ślady  licznych ciosów szty 
letem .

Wybuch rewolucji w Hiszpanji. Przeciw ko so- 
cjalistyczno-kom unistycznem u rządow i h iszpańskiem u 
w ybuchł w ubieg łą sobotę bunt. W k ie ru n k u  M adrytu 
m aszerow ać m a arm ja  m onarchistyczno-faszystow ska 
zorganizow ana w H iszpanji południow ej. R ząd h iszpań
ski podał się do dym isji. Na jego m iejsce pow stał 
now y rząd, n ie w iele różniący się od poprzedniego. 
Część w ojsk p rzyby łych  z M arokka w ylądow ała w Ka-

dyksie, skąd  w yjechała w k ie ru n k u  Sevili, aby  po 
łączyć się z pow stańcam i w tam tejszym  garnizonie, 
a .n as tęp n ie  w spólnie rozpocząć m arsz  na M adryt. Cały 
obszar na północ od G ib ra lta ru  poddał się p o w stań 
com. Z R abatu  donoszą, że trzy  o k rę ty  w ojenne w y 
słane z H iszpanji przeciw ko pow stańcom , p rzeszły  na  
s tro n ę  w ojsk pow stańczych. Z załogą czw artego  ok rę tu  
pow stańcy  prow adzą p ertrak tac je . G en. F ranco  znaj
du je się w Melilla i panu je  nad sy tu ac ją  w całym  
M arokku hiszpańskim . P ow stańcy  zajm ują w szystk ie  
najw ażniejsze punk ty  stra teg iczn e  a tak że  koleje 
i szosy. Około 20 tysięcy  pow stańców  należy  do arm ji 
regu la rne j i legji cudzoziem skiej. Doszło do pow aż
niejszych w alk w m iejscow ościach Zogo, Jem is, An- 
gera, B ebiaros, gdzie pow stańcy  zadali ciężkie s tra ty  
gw ard ji cyw ilnej. Onegdaj w ieczorem  oddziały po
w stańcze usiłow ały ow ładnąć pocztą h iszpańską w Tan- 
gerze, lecz zostały  o d p arte . Ilość ofiar ludzkich jes t 
n ieznana, lecz p rzypuszczają  że je s t bardzo  w ielka. 
W ojska pow stańcze m ają panow ać nad  całą sy tuacją 
w M arrokku hiszpańskiem . O sy tuacji w H iszpanji 
nadchodzą sprzeczne wiadom ości, tak  że trudno  dziś 
orzec na czyją s tro n ę  p rzechy la się zw ycięstwo.

Anglja w ysyła nowe transporty wojsk do Pa
lestyny. R ząd angielski postanow ił w ysłać do Pale
s ty n y  jeszcze trzy  bataljony piechoty. W ojska te  od
p łyną do P a lesty n y  z M alty w krótce. W ten  sposób siły 
wojskow e angielsk ie  w P alestyn ie  będą liczyły 11-cie 
bataljonów  piechoty, 1 pułk  zm echanizow any kaw a- 
lerji i 1 kom panję lekkich czołgów, nie licząc wojsk 
lotniczych. W norm alnym  czasie załoga wojskow a 
w P alestyn ie  w ynosiła tylko dwa bataljony.

Beduini wałczą z Anglikami w P alestyn ie. 
Z południow ej T ransjo rdan ji w targnęło  do P alestyny  
p a rę se t zbro jnych  Beduinów , k tó rzy  posunęli się w głąb 
k ra ju  aż ku  H ebronow i (Al-Halil). Pom iędzy B ir-Szibą 
a H ebronem  doszło do parogodzinnej bitw y z w oj
skam i angielskiem i. S tra ty  Anglików  m iały być b ar
dzo znaczne.

51 zabitych i 25 rannych w katastrofie kol. 
w  Syberjt wschodniej. Ogłoszono onegdaj kom unikat 
o ka tastro fie  kolejow ej, k tó ra  w ydarzyła  się na stacji 
K arym skaja  (w S yberji wschodniej) w dniu  22 czerw ca. 
W ka tastro fie  zabitych zostało 51 osób, a 52 odniosło 
ran y , Pow odem  k a tastro fy  było n iedbalstw o służby 
kolejow ej, w sku tek  czego nastąpiło  w ykolejenie. 13 
osób z naczelnikiem  stacji K arym skaja  na  czele bę
dzie odpow iadać p rzed  sądem .

1.800 śm iertelnych ofiar upałów w Ameryce. 
P anu jące w S tanach  Z jednoczonych od 11 dni upały  
pociągnęły  za sobą katastro fa ln e  następstw a. W edług 
doniesień  z Nowego Jo rk u  liczba śm iertelnych  ofiar 
w ynosi 1.800 osób. W D etro it (stan  M ichigan) kost
nica p rzepełn iona jes t ciałam i zm arłych od u d aru  sło
necznego. N aczelny lekarz m iejski dr. R yan  ośw iad
czył, że w ciągu 16  la t swojej p rak ty k i nie w idział 
tak  znacznej śm iertelności. W  ciągu 3 dni dr. R yan 
w raz z pom ocnikam i sw ym i podpisał 165 ak tów  zej
ścia. W szpitalu  dla um ysłow o cborych  um arły  od 
u daru  słonecznego 63 osoby. W praw dzie p rzed  kilku 
dniam i w n iek tó rych  stanaich spadły  deszcze, nie spo
w odow ały one jed n ak  spodziew anej obniżki tem p e
ra tu ry . Posucha ogarnęła  12 stanów . Pow stał p ro jek t 
p rzesied len ia ludności stanów  najbardziej naw iedzo
nych  k lęską upałów  w in n e  okolice. Spow odow ane 
przez upały  s tra ty  w zbiorach w ynoszą 300 m iljonów 
dolarów .

Polskie kartofle do Argentyny. W obec k a ta 
strofa lnego  n ieurodzaju  n a  ziem niaki w A rg en ty n ie ,



m inisterstw o ro ln ictw a w B ueos A ires zwróciło się 
do Polski z p ropozycją nabycia  skrzyń  ziem niaków  
białych. Zam ów ienie to  chciałoby otrzym ać w ielko
polskie koło rolnicze.

17 wyroków  śmierci za zamach w  Japonji. 
Japońsk ie  m in isterstw o w ojny w ydało kom unikat, 
w k tó rym  stw ierdza, iż z 17 przyw ódców  zajść ludo
w ych, skazanych  n a  śm ierć 3 lipca, 15 stracono  w ub. 
niedzielę.

Płacą podatki szczurami. Szczury są ogrom ną 
p lagą dla w ielkich m iast, gdzie niszczą olbrzym ie 
w aitości. W Nowym Jo rk u  je s t podobno ty le  szczu
rów , ile m ieszkańców . Do m iast, naw iedzonych przez 
plagę szczurów , należy  rów nież Bom baj w Indjaeh 
angielskich . Z arząd tego m iasta  w padł na całkiem  
oryg inalny  pom ysł, by  pozbyć się szczurów . M iesz
kańcom  w olno płacić część podatków  szczuram i W tym  
celu u rząd  san ita rn y  m iasta  w ystaw ia pokw itow anie 
za oddane szczury. K w ity te  przedstaw ia się w ładzy 
podatkow ej, k tó ra  za pew ną ilość odstaw ionych szczu
rów  odpisuje podatnikow i część jego zobow iązań sk a r
bow ych. Zarządzenie odniosło ten  sku tek , że zaraz 
po jego pojaw ieniu  się zaczęto odstaw iać do u rzędu  
san itarnego  olbrzym ie ilości szczurów  zabitych. Za
rząd m iejski je s t p rzekonany , że ten  rodzaj płacenia 
podatków  w rezu ltacie  nie będzie stanow ić deficytu 
kasow ego, poniew aż różnica wpływów podatkow ych 
w yrów nana zostan ie p rzez oszczędność n a  sum ach, 
w ydatkow anych n a  zw alczanie plagi szczurów . Ró
żnica je s t jedyn ie w tem, że w alka ta, p rzy  pom ocy 
ogółu ludności, k tó ra  chętn ie k o rzysta  ze sposobności 
zaoszczędzenia sum  podatkow ych, będzie, daleko sk u 
teczniejsza. T rzeba przyznać, że u rząd  skarbow y 
w Bom baju w ykazał się niezw ykłym  rozum em  i po 
czuciem  obyw atelskiem . M yślący u rząd  skarbow y, 
i to  na dobitek  w B om baju — toż to fenom en.

Polowanie węża na pstrągi. Jed en  z m yśliw ych 
opow iada o niezw ykłem  zdarzen iu . M usim y zgóry n ad 
mienić, że jakkolw iek  opow iadania m yśliw ych są b ran e  
za m ało w iarogodnie, tym  razem  jed n ak  podam y fak t

au ten ty czn y %Pew nego dnia, p rzechodząc w zdłuż s tru 
m yka, k tó ry  miał bardzo  spadziste  brzegi, usłyszał tak  
silny  p lusk  w wodzie, iż m yślał, że się k toś tam  kąpie. 
W oda jed n ak  w tem  m iejscu nie była w cale głęboka, 
a strum yk  znany  był z tego, że ży ły  tam  m asow o 
pstrąg i. Gdy p lusk  w ody przez dłuższy czas n ie u s ta 
wał, udał się on pospiesznie n a  b rzeg  i ku  najw ięk
szem u sw em u zdziw ieniu — stw ierdził, że w wodzie, 
głębokiej najw yżej 15 cm. poruszał się dość szybko 
w ąż-zaskroniec, długości około 80 cm. M yśliwy sądził, 
że zaskron iec w padł z w ysokiego b rzegu  p rzypadk iem  
do wody i nie m oże się stam tąd  w ydostać. Ju ż  chciał się 
udać w zarośla, aby  w yszukać kaw ałek  drzew a, k tó ry m  
m iał zam iar w yciągnąć zask rońca z wody, gdy po 
now nie usłyszał silne u derzen ia  o wodę. Szybko po 
dążył ku  strum ykow i i zobaczył zaskrońca, chw yta 
jącego pstrąga . P s trąg  liczył 18—20 cm. długości 
i zostat schw ytany  p rzez w ęża w połowie swej dłu 
gości. Paszczę m usiał zaskroniec otw orzyć dość sze 
roko, bo p raw ie na  4 cm. aby, schw yciw szy p strąga 
mógł go dalej nieść. M yśliw y chw ilowo nie p rzeszka 
dzał zaskrońcow i, k iedy podpełznął na  bardzo p ły tką  
wodę, m yśliw y chciał uw olnić p strąga , usiłu jąc k ilka 
razy  drzew em  w ytrącić go z paszczy węża. To się 
jed n ak  m u nie udało, gdyż wąż bardzo m ocno trz y 
m ał p strąga , dopiero, gdy wsadził m u m yśliw y w p y sk  
drąg, puścił sw ą ofiarę, k tó ra  ledw ie żyw a skoczyła 
do wody, a za n ią  w tej chwili zaskroniec, chcąc 
p s trąg a  schw ytać z pow rotem . W artk i p rą d  w ody 
uniem ożliwił m u jed n ak  tę  now ą operację.

RZECZY CIEKAWE.
Bociany nie lubią Anglji.

W Anglji, co jes t rzeczą bardzo ciekaw ą, niem a 
bocianów . T rudno też ustalić, co je s t p rzyczyną, że 
bociany u n ik a ją  tej w yspy. F ak tem  jest, że ich tam  
niem a i n ik t nie w ie dlaczego Anglicy uparli się je 
dnak  i chcą koniecznie m ieć u siebie bociany, tem - 
więcej, że w arunk i życiow e w Anglji są tak ie  sam e,

Walka
o w ładzę w  kraju.

P ary sk a  gazeta „Gri- 
bore* zam ieszcza k a ry 
k a tu rę  ilu stru jącą  w w y
m ow ny sposób walkę, 
jak a  obecnie toczy się 
w e F rancji m iędzy obo
zem  narodow ym , b ro 
niącym  barw  n arodo
w ych a „F ron tem  lew i
cy* uznającym  jedyn ie 
czerw ony, socjalistyczny 
sztandar.

W podobnej sy tuacji 
znajduje się i H iszpanja, 
gdzie w łaśnie toczą się 
bardzo  k rw aw e walki 
z rządem  socjalistyczno- 
kom unistycznym .

Być m oże, że i we 
Francji p rzy jdzie  do 
krw aw ej rew olty , gdyż 
nieudolny  rząd  zb iera 
przeciw  sobie coraz li
czniejsze zastępy  p rz e 
ciwników.



jak  i na  kon tynencie . Sprow adzono więc ja ja  bocia
n ie z N iem iec i podłożono je czapli. Z 12 jaj w ylęgi 
się ty lko jeden  bocian. Lecz nie było m u sądzonem  
żyć, bow iem  został zgnieciony przez czaplę. P on ie
w aż jed n ak  czapla zaczęła karm ić m łodego bociana, 
w ro k u  przyszłem  ek sp e ry m en t ten  zostan ie powtó 
rzony . Pozatem  ze znanej niem ieckiej stacji b ad aw 
czej p tactw a w R ozitten  m ają być w ysłane 23 m łode 
bociany  razem  z gniazdam i oraz w yżyw ieniem  do 
Anglji, aby i w ten  sposób p rzeprow adzić próby, czy 
uda  się zakiiinatyzow ać ród bociani na  w yspach Anglji.

w roku  1786 zaprow adzono pod B erlinem  pierw sze 
pola dośw iadczalne b u ra k a  cukrow ego. W  16 la t po 
tem  pow stała w miejscowości KUtinertl na Ś ląsku, 
p ierw sza fab ry k a  cu k ru  buraczanego . Dzięki hodow com  
nasion, a przedew szystk iem  F rancuzom  V ilm orin (w r. 
L850) w yhodow ano buraki, k tó re  pod względem form y, 
w ielkości i zaw artości cukru , znacznie przew yższyły  
p ierw sze burak i cukrow e.

Ile winnic mamy w Polsce.
W południow ym  zakątku  Polski nad  Zbruczem  

ciągnie się pas, na k tó rym  m ieszczą się nasze pol
skie w innice. O bejm ują one obszar 50 ha o produkcji 
25 w agonów  w inogron.

Cedry 3.000-letnie.

Gniazda ze stali.
W stan ie  T exas odkry to  w lasach kilka dużych 

gniazd, k tó re  zbudow ane były  z bardzo cienkich d r u 
tów  stalow ych. D ruty  te były bardzo m istern ie obło
żone pióram i i mchem , tak, że wcale nie m ożna było 
ich dostrzec.

Bliższe badan ia  dopiero  w ykazały, że zm yślne 
ptaki z miejscowej fab ryk i d ru tu  w ykradały  bardzo 
cienkie pręciki stalow e i z tych  budow ały sobie 
gn iazda .

Podróżnicy, k tó rzy  odbyw ają uciążliw ą drogę 
z B ejru tu  do Libanu, są zw ykle rozczarow ani, og lą
dając zam iast leg en d arn y ch  lasów  cedrow ych kam ie
n is tą  pu sty n ię . — C edry L ibanu  w spom niane są już 
i op isyw ane w Biblji, gdzie mówi się też o drzew ie 
cedrow em , użytem  przez k ró la  Salom ona do budow y 
św iątyń . G ospodarstw o rab u n k o w e w lasach  L ibanu 
prow adzili zw łaszcza Egipcjanie i Kalifowie bagdadzcy. 
O becnie w całym  L ibanonie zna jdu je  się ty lko 400 
drzew  cedrow ych. Ale m iędzy niem i są w spaniałe 
okazy, liczące od 2.000 do 3.000 lat. Tych szczególnie 
wielkich i s ta ry c h  drzew  is tn ie je  w szystk iego  50 sz tuk  
i zna jdu ją się one pod och roną rządu.

Z O S T A T N I E J  CHWI LI .  
Z w ycięski pochód wojsk powstańczych w Hiszpanjl

W iadom ości nadeszłe  ostatn io  z H iszpanji s tw ier
dzają zw ycięski pochód w ojsk pow stańczych na sto
licę M adryt, gdzie znajdu ją  się obecnie już słabe siły 
rządow e. W n iek tó rych  m iejscow ościach wałki były 
bardzo  krw aw e. J e s t  bardzo wielu zabitych i rannych . 
Posłow ie kom unistyczni licząc się z całkow itym  up ad 
kiem  ich w ładzy przeszli g ran icę, uciekając do F rancji.

300 lat buraka cukrowego.
Niedawno m inęło 300 la t od rozpoczęcia upraw y 

b u rak a  cukrow ego. W  p ierw szej połowie XVII w ieku 
uczeni niem ieccy odkry li w b u rak u  zaw artość cu k ru ;

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.; S tan isław  P aw lik ow sk i w H : Prosimy przesłać 

nam te utwory; po przeczytaniu odpowiemy. Może być utwór 
nawet bardzo dobry a do „Roli* się nie nadawać. Wzajemnie 
pozdrawiamy Pana. — J ó zef P ie tra szk a  w C.: Do końca ro
ku na prenumeratę brak tylko 2 zł. 60 gr. Za obiecankę bardzo 
dziękujemy i polecamy się. — Jan  Para w G.: Zawsze przy
jemniej jest wejść do katolickiego sklepu, niż do żydowskiego. 
Najlepiejby było, żeby żyd ze wsi całkiem się usunął.

Zagadki do nagrody. 2. Szarady.
(Ułożył Jan Liwosz z K.).

1. Logogryf. I.

Druga i trzecia to nasza sąsiadka, 
Domyśleć się łatwo, nietrudna zagadka, 
A całość płynie to w dzień, to w nocy 
Z duszy człowieka, co wzywa pomocy.

(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.).

Dopływ Dunaju.
Inaczej sprzęty domowe. 
Okrutny cesarz rzymski. 
Lasso.
Część radjoaparatu. 
Pierwiastek chemiczny. 
Imię męskie.
Huragan.
Kula ziemska inaczej. 
Djabeł.
Imię żeńskie.
Pocałunek.
Święta księga.
Ptak domowy.

Pierwsza druga miasto w Palestynie,
Co Zbawiciela pierwszym cudem słynie, 
Pierwsza trzecia stoły i łóżka okrywa, 
Barwnemi zwykle wzorami przetykana 
Całość nie wiejska posiada chata, [bywa, 
Ale wspaniała zwykle komnata

3. Układanki literackie.

II.
Pierwsze zabawa powszechna w świecie, 
Czwarte — litera ważna w alfabecie, 
Pierwsze i trzecie — sprzęty bez szyku, 
Zaś drugie i trzecie w obcym języku 
Oznacza matkę. Czwarte i trzecie,
Choć straszny zawód, ludźmi są przecie. 
Trzecie — zaimek, tyczy się do ciebie, 
Podporą trzecie i czwarte w potrzebie. 
Całość — gdy trudno odgadnąć tobie,
To lata szkolne przypomnij sobie.

(Ułożył Antoni Poloczek z P.).

1 Samogłoska +  zaimek -)- przyrząd 
sportowy =

2. Rzeka w Europie +  spółgłoska =  ?
3. Litera grecka +  dwie jednakowe 

spółgłoski -j- zaimek -)- nart =  ?

4. Bilet wizytowy.
(Ułożył Jan Liwosz z K.).

III.

Wstawić litery w miejsce krzyżyków i 
kwadracinów, by utworzyć siowa o poda- 
nem obok znaczeniu. Litery w miejscach 
krzyżyków, czytane z góry na dół dadzą 
imię i nazwisko dygnitarza polskiego.

(Ułożył K. Hobgarski z R ). Z liter ułożyć zawód tej osoby.
Gdy pierwsza, pół trzeciej nastanie nowa, 
Kobieta stare toalety chowa,
Pół pierwszej trzecia każdemu mita, 
Ażeby tylko ojczystą była,

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga
dek przeznaczamy dwie książki powieścio
we w nagrodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 2 sierpnia br. 
Znaczenie zagadek z Nr 28 „Roli*: 1. Krzyż magiczny: 

Romuald, pluskwa, plakaty. 2. Szarady: I. Jarmarki. II. Orlątko.
3. Zagadki: I. Cień. II. Ślimak. Hi. Kawa. IV. Dwójnoga szewc,

trójnoga stołek, czwójnoga pies. IV. Kwadrat magiczny: Rubin; 
uroda, Bolek, ideał, Nakło.

Dobrego rozwiązania wszystkich zagadek z Nr 28 nikt nid 
nadesłał.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Drukarnia *Record«, Kraków, Lenartowicza. 6;

J. Z. RYFER



Pszenica
Żyto
Owies
Jęczmień

Gietda płodów rolniczych.
z dnia 21 lipca b. r. 

19.7?— 20‘00 Słoma długa
R Ó J DSZCZÓt

13-50— 13-75
14-00—14-75 
13-00— 13-75

Fasola biała 23 00— 24-00 
Groch zwyk. 25 00—27'00 
Siano słodk. 5’00— 5*50 
Łubin żółty 14‘50— 15 ‘00 
K onicz.pastew6'00— 6"50

3-00—3-50
2-75— 3-00Ziemniaki stół.

Koniczyna na- 
sienn. czer. 148*00— 152*00 
Mąka pszen. 35*50—37"00 
Mąka żytnia 23"75—24.00 
Otręby pszen. 8*25—8*75
Otręby żytnie 8*25— 8*75
M ąka czerw. 8.75—9*00

zakupi R edakcja „Roli" 
Pszczelarze spodziew a

jący  się rójki, zechcą n ad esłać  zgłoszenie w raz z po 
daniem  ceny.

Geny rozumieją się za towar średniej jakości za handl. 100 kg

Umie być grzeczną.
G o ś ć :  — Proszę ośw iadczyć pani, że ubolew am , 

iż n ie  m iałem  przy jem ności zastać jej w dom u.
S ł u ż ą c a :  — P roszę bardzo, pan i się bardzo 

ucieszy.

8 podkurzacze, maski na
fr M i & t S S S i t l i t  ■ twarz, sita do miodu, w ęzę
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni-
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza L. 2. w podworcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer

ty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga na adres!

Tylko.
— Przychodzę, najdroższa, zapytać, czy chcesz 

b yć  m oją żo n ą?
— Tylko polo ? A ja  m yślałam , że chcesz m nie 

zabrać do k in a ?

Kombinator.
— T atusiu , m nie się zdaje, że w tych  C hinach 

m usi być ogrom nie zielono...
— A to znow u d laczego?
— Bo to państw o je s t n ieb iesk ie , a ludzie żó łc i!

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  ROMM

powróci!
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności.
Ceny konkurencyjne.

ś p i e w  i  MUZYKA.
Mimo różnychniedomogów życiowych, człowiek chętnie 

słucha śpiewu łub muzyki, a wielu młodych pragnie ucze
stniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza
nych, gdyż nie mieli i nie mają możności poznania sztuki 
nut, niektórzy znow u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz
kowych, to jest na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca
Piotr Woltal w Bochni.

SKRZYPCE "HM
skorygowane do użytku szkolnego i koncertow e

z najlepszych fabryk
Wszelkie napraw y uskutecznia po cenach  konkurencyjnych. 

P raca  bardzo  staranna.
I n s t n u n e m i i j '  d ę t e  z fabryki:

BOHLAND & FUCHS
na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca :

Pris@ w nia instraisientów  M u zyczn ych

JOZEFA ZAJACA
K r a k ó w ,  u l .  F l o r l a ń « f a c i i  9 M  L piętro

d â  S to w arzyszeń , 
U B  EsEn weSLfaBlKii u rzęd ów  gm innych  

parafjalnych .Kółek Rolniczych i t. p.

d o  s im i iD A n o in
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po eajnliezycl eeesefe
JÓZEF MARCZYK b y tb w h i*
K r r a ć w ,  f w .  Tomana 24 ( in i l  Sas; Suizyiuhi)
Konto r . Ł O .  Kraków Nr. 407.948. Telef 113.84.



Baczność Pszczelarze!
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

Kilo 7 złotych
pod gw arancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce
nie według różnych wym iarów . Przybory Pszczelarskie 
polec* „NEPTUN", Kraków, ni. Nr !
w padwarca. Pracowni* napraw y m aszyn do pisani*

___________________________ U w ag a  n a  a d re s .

P i a s e i l k i r z  P o l a l i  Zbiór najpiękniejszych piose- 5 U I » R l n e k . Piosenki łudowe, tane
czne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, M azury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, pio
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów, 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji „Roli“. Cena 1 zł. 25 gr.

Reklam acje o n ieo trzym ane egzem plarze „Roli" 
p isze się n ie w  listach  ale n a  zw ykłych k a rtk a ch  p a 
p ie ru  tej w ielkości co pocztów ka. N ad ad resem  trz e 
ba n ap isać  „R eklam acja gazetow a". Na odw rotnej 
s tro n ie  p isze się k tó ry  n u m er n ie  nadszedł. R ek la
m ację tak ą  n ieop łaconą w rzuca się do skrzynk i poczt

4  £ *  /"L _ t |  kosztuje u nas najnow-
J[ Zim sza  cic^°  szyjąca ma_

szyna do szycia, haftu, 
cerowania, mereszkowania i endlowania. 

Szyjąca wprzód i wstecz, 
f  2a dobroć maszyny udzielamy gwaran-

cyj na 30 lat. — Maszyny s p r z e d a j e m y  również 
i na raty m iesięczne.

Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

The Kriseher ul. Fiorjaóska 9.

LISTOWNIE OLA ZAH06MAMYBK
-styli podręcznik do pisani* lłstśw miłosnych, olwiać 
styaow yeb , w sprawach małżeńskich oraz pifknyejt 

wierszyków na pocztówki. ZL 1JI.

na choroby 
nerek, p ę 
cherza, wą
troby, tra

wienia, anem ji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w chorobach kobie
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą wysy
ła po nadesłaniu w  liście znaczkam i pocztowymi 50 gr. 

Pustelnia św. Jana w  Dukli.

Minki m In n

BLEONlCą
K R W I U SU W A

Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
WI9SÓ CHIM OW O -ZEULSIST* * O rtem

»« maladze hiszpańskie]
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieć* *- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przeć 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fiizyosnem, urny- 
słowem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzm acniająco w chorobach płucnych, leczy zawro
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap
tekach i drogerjach, gdzie niema, zam awiać wprosi 
« fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Kra KRZY

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C B I N O W O - Z E L A Z Z S T E  z Orłom 

Naśladownictwo energicznie odrzucićI 
Cena za Fi. zł. 200, — Fi. podwójna zł. 3'50,

Reumatyzm
artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę 
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it. p.

usuw a

Mra % » y a s lo f o » k le g o
f*aln Exp«liar z ortem
Do nabycia w aptekach 1 drogerjach, gdzie niema zama
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by astrzedz 
się przed bezwartościowem l podróbkami żądać wy
raźnie Pain Kxpeliet z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1'50.

Krapie kaUamawa

Balsam Kapucyński podług przepisu O. Norberta z Pragi
Wyrobu*. •' ,

Mra K rzysztoforskiego
z orłem _ _

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuw ® złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wym iotach i omdleniach -  neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzym ek oraz w słabościach kobiecych. L * czy zastarzałe rany, owrzodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako  niezbędny środek domowy winien być w k at  

dym domu — w nagłych w ypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsam u kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa eneigi- 
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą m etalową z oriem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać w prost z fabryki. Cena za fl. zl. 1 ‘70.

W arunki w y sy łk i: Za koszta opakowania, p rzsyłk i i zaliczenia liczym y zł. P —, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w znaczkach pocztowych) liczem y tylko zł. 0’50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 10 '— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

L&bor&ftorjum chem.-faran. ffgr. Nfrzyszteforski Tarnów, ul. Towarowa


